
ffok XIII. (XD). MarZEG 19Z6. Hr 3.

HU[H PEDD6051CZBY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

ADRES REDAKCJI li 'ADRES ADMINISTRACJI:
°KRAKÓW, DZ. Xll. , ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW, RYNEK·GŁÓWNY 29, LINJA C-D.

Międzynarodowa Liga Nowego
i · Wychowania1

).

Międzynarodowa Liga Nowego Wychowania powstała w 1921 r.
na Zjeździe w Calais. Utworzyły ją trzy działające już instytucje:
Międzynarodowe Biuro Szkól Nowych, założone w Genewiew 1899 r.
przez Ferriere'a (Bureau International des Ecoles Nouvelles) grupa
niemieckich pedagogów-reformatorów i równocześnie pionierów
pacyfizmu, których organem jest czasopismo .Jnternazionale Erzieh­
ungsrundschau" (Międzynarodowy Przegląd Wychowawczy) oraz
angielskie Towarzystwo Nowego Wychowania (New Education
Fellowship). To ostatnie związane silnie z Teozoficznem Towa­
rzystwem Wychowawczem (Theosophical Educational Trust).

W skład Ligi weszli ludzie, którzy już od szeregu lat wal­
czyli o nową szkolę jak Adolf Ferriere autor dzieła .L'ecole active"'
Paweł Geheeb, długoletni towarzysz dr Lietza, założyciela Ognisk
Wychowawczych na Wsi (Landerziehungsheim), dr Decroly, znany
psycholog i pedagog brukselski i szereg innych pracowników
różnojęzycznych i różnoplemiennych, którzy po latach trudów
i prób zjednoczyli się we wspólnem dążeniu do przeobrażenia
szkoły. Łączy! ich raczej bunt przeciwko istniejącym instytucjom,
niż wspólny jasny program. działania. Program ten powstaje i k.y­
stalizuje się w ciągu lat i jeszcze wiele w nim nieskoordynowa­
nych teoryj i sprzecznych praktyk.

Zjazd ustalił bardzo ogólnie zasady i cele Ligi, które przy-
taczam poniżej. ·

Zasady.
1. Celem istotnym wszelkiego wychowania jest przygotowa­

nie dziecka do tego, aby dążyło w życiu do realizowania 'supre­
macji ducha, trzeba zatem, aby wychowanie bez względu na to,

l) Zob. Ruch Ped. r. 1925.
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jakieby były ską~iną~ poglądy wych?wawcy, dążyło do zachowa­
nia i spotęgowania sil duchowych dziecka.

2. Należy w· wychowaniu szanować indywidualność dziecka ..
Indywidualność ta może się r_ozwijać tylko dzi_ęki dyscyp linie,
która prowadzi do oswobodzenia wewnętrznych sił dziecka.

3. Nauczanie, a właściwie ogólniej mówiąc zaprawianie do
życia powinno dać ujście _wrodzony1:1 z~in_teres~wa_niom _ <:Iziecka
to zn. tym, które budzą s1~ spontamczn~e 1 znaJdUJ'.'l <swój wyraz
w pracy ręcznej, umy?low~J, ~rtystyczne_J, ?połecz_neJ:

4. Karność osobistą I zbiorową dzieci organizują same przy
pomocy nauczyciela. Samoopanowanie i samorząd są nieodłącz­
nemi składnikami nowego wychowania.

5. Egoistyczne współzawodnictwo trzeba zastąpić przez współ­
pracę, dzięki której dziecko nauczy się indywidualność swoją
oddawać na usługi zbiorowości. · .

6, Koedukacja, którą głosi Liga, oznacza równocześnie wspólne
nauczanie i wychowanie; nie zmierza jednak do tego, aby trakto­
wac identycznie chłopców i dziewczynki, lecz pragnie umożliwić
im wzajemne wywieranie wpływów niezmiernie pożądanych .

.Cele.
l. Liga dąży do wprowadzenia swego ideału i metod do

szkól już istniejących oraz do zakładania szkół nowych w tymże celu.
2. Liga chce przy pomocy kongresów urządzanych co ·2 lata

i przez czasopisma, które wydaje, wytworzyć we wszystkich kra­
jach poczucie solidarności między nauczycielstwem i wychowaw­
cami o podobnych ideałach 1).

Zasady te wyrażone bardzo ogólnie nie narzucały zbyt ści­
słego schematu zwolennikom Nowego Wychowania. To też Nowe
Szkoły do dziś realizują ideały Ligi nie w tej samej mierze i nie
temi samemi środkami. Nie wszędzie umieją pogodzić swobodny
rozwój osobisty ucznia z uspołecznieniem całej gromady - te
dwa cele wytknięte. przez Ligę a tak trudne do osiągnięcia.

Podstawową ideją w zasadach· Ligi jest wiara w siły du­
chowe dziecka i człowieka, stąd nakaz, aby siły te kształcić i po­
tęgować. Uczeń staje się wtedy jednostką wolną, odpowiedzialną,
twórczą, realizującą w życiu własne cele z wiarą i entuzjazmem ..
Dlatego najściślejszym węzłem, łączącym wszystkich członków
to w?jna z dawnem szkolnictwem, które od wieków żyje pod
znakiem przymusu, szablonu obowiązującego, niwelującego różnice
indywidualne. Liga.Tworząc się, wchłonęła elementy bardzo różno­
rodne; zasługą jej jest, że potrafiła je jeśli nie zasymilować
i uzgodnić, to w każdym razie stworzyć im wspólny teren pracy.

1) • Czasopisma były początkowo trzy:
Pour l'Erc Nouvelle, Genewa Chenins Pcshicr 10,
The· New Era London W. C. I, Tuvlstocksquarc 11,
Das Werdente Zeilaller, Kohlgraben bel Vacha (Koln).

. Prenumerata roczna wynosi 5 franków szwajcarskich. Obecnie przybyło
Jeszcze wydanie bulgarskie i węgierskie.
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Znajdziemy w jej czasopismach i innych publikacjach ~teozoficzną
koncepcję jedni duchowej człowieka i wszechświata obok biolo­
.gicznego ujęcia roli instynktów i zainteresowań tak jak je poj­
muje Claparede, Decroly, Dewey, znajdziemy chrześcijańskie po­
jęcie wyższości ducha nad ideałem, obok starań o kulturę fizyczną
tak rozległych, że przypominają pod tym wzglęrem wychowanie
antyczne (gimnastyka, sporty. tańce), wzmocnione jeszcze wspól­
czesnemi zdobyczami terapji powietrzno-świetlanej (słońce w le­

-cie, lampa kwarcowa w czasie miesięcy bezsłonecznych).
Liga potrafiła zużytkować dla celów wychowawczych eury­

'trnikę Jacques-Dalcroze'a, badanie psychoanalityczne Freuda i Junga
metodę autosugestji Coue, Dąży ona do zacieśnienia węzłów
międzynarodowych, uprawia wybitny pacyfizm (w duchu usiłowań
Ligi Narodów), równocześnie okazuje gorącą sympatję kulturom
'narodowym, pierwiastkom rodzimym w sztuce, stroju, obycza­
jach narodów współpracujących ze sobą, wyznacza pracom ręcz­
nym ważną rolę w wychowaniu młodzieży, zaś masom pracują­

-cyrn fizycznie niesie kulturę umysłową, dąży do jaknajszybszej
·demokratyzacji, ale czci elitę duchową.

Wszystko razem może trudne do ujęcia w konsekwentny
system, ale każdy punkt posiada wartość niezaprzeczalną ..

Szkól, które realizują w większej lub mniejszej mierze hasła
Ligi, jest w tej chwili w Europie około 50. Międzynarodowe Biuro
'Szkół Nowych opracowało dokładną ich listę oraz charakterystykę·
każdej z nich. Ferriere poprzednio ustalił 30 punktów charaktery­
zujących Nową Szkołę - każda ze szkól figurujących na liście
.spełnia przynajmniej 15 z tych warunków. Lista ogłoszona zo­
stała w kwietniowym numerze kwartalnika .Pour l'Ere Nouvelle" 1).

W praktyce szkól tych znajdziemy też nieraz niezgodności,
a nawet sprzeczności. Znajdziemy w wielu szkołach system Mon­
'tessori intelektualizujący subtelnie pięcioletnie dzieci, zaprawia­
jący tak wcześnie do samokontroli umysłowej, a w innych (a nie­
.raz i tych samych) kult dla bezpośredniego, niekontrolowanego
pędu twórczego. Dla zobrazowania działalności Ligi w jej na]­
Iepszych placówkach podaję tu piękny program szkoły założonej
w tym roku przez Towarzystwo Nowego Wychowania (New Edu-
cation Fellowship) w Anglji. ··

Szkoła Koedukacyjna w Frensham Heights,
Warunki zewnętrzne. Szkoła położona jest w pięknej okolicy

na płaskowzgórzu wzniesionem 360 m. ponad poziom morza.
Obszar należący do szkoły wynosi I IO akrów; zawiera on place
do gry w football, hockey, criket, tennis, las świerkowy, sad,
·ogród warzywny i owocowy, fermę. Internat przygotowany jest
dla 100 internów (Niewielka liczba eksternów może być również
przyjęta do_ szkoły). Szkoła posiada następujące uczelnie: Iabo-

1) Na żądanie wysyła ją: Burcau International des Ecoles Gcneve. Che~in.
Peshier 10.
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ratorja przyrodnicze, sale gimnastyczne, sale do zajęć art_)'.słycznych.
warsztaty, kuźnię, oraz klasy dostosowane do nauczama poszcze-
gólnych przedmiotów. . .

Ogólny program wychowawczy. · Szkoła będzie zorgamzo­
wana jakby duża gmina, w której współpracują dzieci i personel

· nauczycielski. Wszyscy członkowie gminy będą mieli sposobność
pomagać w pracy około ogrodu i gospodarstwa dom'?wego.

Każde dziecko będzie badane i obserwowane indywidual­
nie tak, aby można dostarczyć każdemu właściwej pomocy do­
stosowanej do potrzeb jego rozwoju fizycznego, umysłowego,
moralnego. Szkoła umożliwi każdemu twórcze wyrażenie się,
rozwój inicjatywy i wyobraźni .. Sztuczne pobudzanie do pracy
przy pomocy nagród, ocen i współzawodnictwa, zastąpione będzie
przez zużytkowanie naturalnych zainteresowań dziecka w myśl
badań współczesnej psychologji. Dzieci podzielone będą na małe
grupki kierowane przez dorosłego „doradcę" Zycie ich w domu
i w szkole zbliżone będzie do życia rodziny. Chłopcy i dziewczynki
wszelkiego wieku będą żyli razem, bawili się i pracowali wspólnie
tak, aby wzrastając· w stosunkach koleżeństwa _i wzajemnego zro­
zumienia zdolnibyli w przyszłości do stosunków wzajemnych
zdrowszych i harmonijniejszych niż obecne.

Program nauki. Program przedmiotu każdego rozłożony
będzie na lat 6 i dostosowany do zaotnosci każdego dziecka i po­
ziomu, który może ono w danej dziedzinie osiągnąć.

Dział Montessori. W dziale Montessori najmłodsze dzieci
(od lat 3) wchodzą w życie szkolne. Mają wielki, dobrze wietrzony
pokój wyposażony we wszystko, co pozwala dziecku na wyro­
bienie niezależności i samoopanowania. Interni mają oprócz tego
specjalny pokój dziecięcy gdzie bawią się pod okiem dozorczyń
wykwalifikowanych w pielęgnowaniu małych dzieci.

Powietrze i słońce. Przy pomocy gier, zabaw i tańców na
świeżeni powietrzu szkoła postara się osiągnąć rezultaty zdro­
wotne podobne do tych, które osiągnięto w Szwajcarji dzięki
s:,vobo_dn~mu dziala_niu powietrza na skórę. Oprócz tego zapewnia
się dzieciom kurację .słoneczną pod kontrolą doświadczonezo le­
karza oraz naświetlania lampą kwarcową w czasie 'miesięc/ bez­
słonecznych.

Zajęcia dowolne. ~ędzie też wielki wybór zajęć dowolnych
pod kierunkiem wykwalifikowanych nauczycieli mianowicie: dra­
~atyzaCJa, fotografowame, stolarstwo, tkactwo, cyzelerstwo, intro-
ligatorstwo, roboty z .papieru i skóry, ogrodnictwo. .

Towa'.zyst~a szffol1:e, . dyskusje i wykłady.
Rozwinie się dzięki mm możliwie jaknajszersza kultura .

. Wycieczki szkoJn~. Szkoła będzie urządzała do miejsc inte­
resujących V: Anglji 1 ~a.granic~.. Historja, architektura, język
1 sztuka zw1edzan:ych m1e1sco_w<?sc1 będą przedmiotem studjów.
Szkoła przygotowuje _do egzam_mow maturalnych i uniwersyteckich
tych, ktorzy zechcą Je składac. Pozostali nie się obowiązani do
żadnych egzaminów. ·
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· · Oto wyjątki z St Christopher School, założonej przez „ The
Theosophical Trust": Dzieci wchodzą do szkoły w wieku metody
Montessori i pozostają aż do czasu, w którym przechodzą do
uniwersytetu lub do pracy zawodowej. Nie zaleca się wczesnej
specjalizacji i aż do lat 15 dzieci otrzymują szeroką kulturę ogólną
obejmującą naukę języka, czytania, pisania, literatury, historji,
geogratji, łaciny, niemieckiego, nauk przyrodniczych, śpiewu, tań­
ców i prac ręcznych, mianowicie -gotowanie, pranie, szycie,
tkanie, drukarstwo, hodowla. Naturalnie, że i tu ma zastosowa­
nie zasada wyboru przedmiotów _i rozkład pracy dostosowany do
.si! ucznia (indywidua! time table). Od I 5-ego roku życia można
już sobie zdać sprawę ze zdolności i zamiłowań każdego dziecka
i zdecydować o jego przyszłości. Od tej pory rozkład zajęć
jest najzupełniei indywidualny, zależnie od tego czy uczeń chce
się przygotować do studjów uniwersyteckich, czy też do innej
pracy i do tego według zdolności i zamiłowania.

Religja. Nauka religji jest pozawyznaniowa. Chrześcijaństwo -
: raczej mistyczne niż dogmatyczne - jest podstawą wychowania .
Istnieje również porównawcza nauka religji, która kładzie nacisk
na wielkie podstawowe ideje wspólne wszystkim wielkim religjom
światowym. W niedzielę uczniowie biorą udział w nabożeństwie
wskazanem_ przez rodziców. 1)

Nauka historji traktowana jest z punktu widzenia niędzyna­
rodowego a w geografji nauka o obcych krajach zajmuje należne
sobie miejsce. (Jest to wyłom ogromny przeciw angielskiej tradycji
nauczania, która pielęgnowała dotąd pogardliwą ingorancję całego
Continent").

Sztuka i rzemiosła stanowią ważną część programu szkol­
nego. Dziecko ma wolny wybór wśród tych, które uprawiane
w czasie godzin szkolnych, a także może pracować w godzinach
pozaszkolnych. Do tej pory uruchomione są działy następujące:
stolarstwo, tkactwo, ogrodnictwo, drukarstwo, pszczelnictwo, Io­
tografja, chów drobiu, rysunek, malarstwo. Ferma powstanie
wkrótce. W związku ie szkolą powstaje szereg warsztatów zaspaka­
jających przedewszystkiem potrzeby szkoły, a także i szerszej
klijenteli. · Ten bezpośredni kontakt dzieci i młodzieży z prawdzi­
wemi warsztatami pracy jest niezmiernie ważny dla wykształce­
nia ogólnego i dla orjentacji zawodowej. Poza tern warsztaty te
są terenem eksperymentów ekonomicznych i społecznych, zmie­
rzających do polepszenia warunków pracy i życia zatrudnionych
pracowników.

Nowe Szkoły w Anglji rozwinęły się swobodnie na angiel­
skiej tradycji· szkół na wsi. Zwyczaj umieszczania w nich dzieci
nawet bardzo małych jest w Angji dawny i rozpowszech­
niony. Wysoki stopień zamożności umożliwia i dzisiaj zachowa­
nie tego systemu. Dlatego też Nowe Szkoły, chociaż zmieniły

1) Rodzice i dzieci należą zazwyczaj do różnych sekt protestanckich jak:
anglikanie. prezbiterjanie, baptyści, metodyści i t. d.
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całkowicie kierunek dawnego, wychowania nie napotkały w roz-.
woju tych trudności, które widzimy w innych kraj~ch. .

We Francji n. p .•Ecole des Roches" zapewnia t~ż uczm_om
bardzo dobre warunki zdrowotne, rozporządza olbrzymim parkiem
i placami sportowemi, ma pracownie sto)arskie, introligato~skie
i inne, dużą bibljotekę, ma wysoko zorgamz?wany samorząd i t. d.
z powodu wysokich opiat sz~oła ~ostępna Jest t_yl½o bardzo z_a­
możnym dzieciom. Przeważnie umieszcza tam dzieci arystokracja,
która dba o wychowanie ·fizyczne i sporty, więcej niż inne sfery.
Dyrektor uzależniony od swej klijenteii nie może_ rozwinąć swo­
bodnie całkowitego programu nowego wychowania.

W Niemczech, najlepsza jakoby z Nowych Szkól, ,,Oden­
waldschule" prowadzona przez Geheeba walczy z wielkiemi tru­
dnościami finansowemi, które krępują rozwój szkoły. Duży
procent uczniów to przelotny element cudzoziemski. Oprócz
niewielkiej grupy rodziców przyjaciół szkoły nie ma ona opar-.
cia w społeczeństwie niemieckiem. Duch szkoły bardzo de­
mokratyczny, pacyfistyczny, chrześcijański, ale poz_awyznaniowy·
nie odpowiada poglądom _ bogatej burżuazji i ziemiaństwa
niemieckiego; sfery inteligencji miejskiej, które mogłyby sympa­
tyzować ze szkolą, nie mają środków na opłacenie kosztów
oczywiście bardzo wysokich, mimo skromnego trybu życia
w zakładzie i skromnych pensyj nauczycielskich. Wreszcie,
część inteligencji niemieckiej (podobnie jak socjalistyczny prole­
tarjat) chce szkoły zupełnie świeckiej, w którejby nauka religji
nie istniała w żadnej formie. Tym więc również nie odpowiada.
szkoła w "Odemwald". Niema zatem wielkich możliwości roz­
woju mimo wielu bardzo dodatnich stron, które realizują. Poło­
żona w prześlicznej podgórskiej, lesistej okolicy w księstwie .Ba­
den" mieści się w kilkunastu domkach rozrzuconych w parku.
W każdym mieszka grupa dzieci z nauczycielem względnie z jego
rodziną. Sale zajęć, wykładów, ,bibljoteka, laboratorjum, warsztaty
skoncentrowane są w jednym z· budynków, stanowiących teren
wspólnej pracy uczniów i nauczycieli. Niezmiernie rozwinięty sa­
morząd, prawdziwie koleżeńskie stosunki między dziecmi a na­
uczycielami (z . których wielu niedawno jeszcze było uczniami
s~koly) stwarz~ją atmosferę niezwyklej swobody. Podziwiali ją
nieraz zwolen1:1icy nowego wychowania zwiedzający szkoły. Jed­
n?kże przy bliższern poznaniu okazuje się rychło, że wyposaże­
~ue ~rac<;>wni_, warsztatów, bibljoteki przedstawia wiele braków·
Ja~ również__ 1. poziom n~uko_wy nauczycielstwa; braki te wyni­
ka Ją oczywiście z warunkow finansowych, o których wspomniałam ..

Reasu!11ując d~ialal?oś~ Nowych.Szkol należy stwierdzić, że
zasłużyły ~1ę_ one me~m1ernie wykazując wartość nowych metod,
wychowania I nauczania. Wszystkie ideje, które przenikają dzisiaj.
do reform_ szkolnych, tam powstały i dojrzały. Równocześnie
ok~zało się, że szko!a ~rządzona tak, aby mogla dostarczyć:
?ziecku owych szerokich_ 1 wszechstronnych możliwości rozwoju,
Jest tak kosztowna, że me może być normą szkolnictwa ogólnego,
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To pozornie heznadziejne zagadnienie możnaby może rozwiązać,
gdybyśmy się nie obawiali połączenia szkoły z instytucją nor­
malnie produkującą.

Nowe Szkoły uprawiają przeważnie w swych fermach, ogro­
dach i warsztatach marnotrawstwo ekonomiczne konieczne jakoby
ze względów pedagogicznych. Wydaje mi się, że przeciwnie: ogród,
ferma, warsztaty czy sklep, o ile istnieje przy szkole, nie powinny
być zabawką, czy modelem specjalnie skonstruowanym dla celów
szkolnych, ale instytucją prawdziwie produkcyjną, której wydaj­
ność, byłaby zapewniona przez stale pracujący personel dorosły.
Tarn też pracowałyby dzieci obserwowane i kierowane przez
specjalistów, którzy znając daną pracę jak również i potrzeby
dziecka umieliby niem pokierować należycie. Zdaje mi się, że
w tych warunkach szkoła mogłaby utrzymać charakter prac wy­
konywanych obecnie a uniknęłaby kosztów urządzania specjalnych
warsztatów. Bliski kontakt dzieci z „prawdziwą" produkcją i pracą
zawodową, o ile będzie racjonalnie zorganizowany i przeprowa­
dzony, wydaje· mi się z wielu względów niezmiernie pożądany.
Mnóstwo zagadnień dydaktycznych beznadziejnych w czterech
ścianach klasy, znalazłoby wreszcie szczęśliwe rozwiązanie. Wy­
cieczki do fabryk, do pracowni rzemieślniczych, sklepów i t. d.,
które uzupełniają dziś naukę w klasie nie mogą dać tych korzy­
ści, co stały kontakt z dobrze zorganizowanym warsztatem pracy.

Równocześnie lokal i wszelkie pomoce naukowe szkoły
mogłyby być zużytkowane dla zorganizowania pracy kuturalno­
oświatowej wśród pracowników dorosłych. Stworzenie takiego
ogniska wymagałoby zapewne współpracy pedagoga, psychologa,
socjologa i innych specjalistów i wykazałoby może niejedno zaga­
dnienie pedagogiczne lub społeczne nierozwiązalne, póki je roz­
ważamy oddzielnie, możnaby szczęśliwie rozwiązać w ognisku,
które połączyłoby umiejętnie produkcję i wychowanie,

Ale wróćmy do działalności Ligi. W sierpniu 1925 r. Liga
zwołała Kongres w Heidebergu pod hasłem: ,,Jak wyzwolić siły
twórcze dziecka". Na kongres ten zjechało z górą 450 osób:
licznie reprezentowani byli Anglicy, przeważnie członkowie „New
Education Fellowship", Amerykanie członkowie .Association For
child Study", liczne grupy i kola pracujące w Niemczech wresz­
cie przedstawiciele oficjalni i nieoficjalni około 30 krajów. Pol­
ska oficjalnych przedstawicieli nie przysłała. Przyjechało na kon­
gres kilka osób prywatnie, bez przygotowanych materjałów.

A szkoda, że nie skorzystaliśmy ze sposobności, aby na­
wiązać kontakt z dużą organizacją europejską i przedstawić zgro­
madzonym uczestnikom dorobek naszych reformatorskich teoryj
i praktyk pedagogicznych tak, jak to zrobili Czesi, Węgrzy, Buł­
garzy i inni, których praca do tej pory była nieznana zagranicą.
Trudno było o zebranie bardziej skłonne do uznania każdej ory­
ginalnej inicjatywy i rzetelnych wysiłków, gdziekolwiekby je pod­
jęto. Atmosfera wzajemnej życzliwości i zaufania panowała na
kongresie niepodzielnie. Wygłoszono bardzo wiele odczytów i re-
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feratów, które· wykazały raz jeszcze różnoro_dność elementów
wchodzących w skład Ligi. Z ogromnego materjalu k?ngresoweg:~
chciałabym wybrać i przedstawić to, co może CZ):telnikom 1!łat'-':'1c
orjentację wśród wielkiej ilości. prądów zagranicznych, niektóre
nurtują i u nas inne są nam nieznane. . . . .

Dokładne sprawozdanie z Kongresu znalezc mozna w paz-
dziernikowym numerze organów Ligi. .

W przemówieniu wstępnem Mrs. Ensor przypomniała postu­
laty wychowawcze Ligi, z któryc~ kilka _tu przytoczę ...

· l. Głosimy zupełny przewrot w dziedzinie karnosci. Samo­
opanowanie i samowychowanie ma zastąpić narzucony autorytet,
zewnętrzny rygor i kary. . . _ . . .

2. Higjetta : ciało powinno byc zdrowe, silne t pełne zy_cta.
Życie uczuciowe również powinno być zdrowe i normaln~. Nt~ch
się wypowiada· bezpośrednio w sztukach plastycznych, rytmie, tancu,
dramatyzacji, muzyce, pracach ręcznych.

l. Badanie indywidualnych potrzeb dziecka doprowadza ko­
niecznie do zerwania z masowem nauczaniem w przepełnionych
klasach, z . obowiązującym programem i nieruchomym planem~~~- . . .

Sprawozdania szkól angielskich wykazały, że ewolucja szkoły
odbywa się tam w ramach „Dalton-Plam 'u" w formie opracowa­
nej przez Miss Parkhurst lub innej 1). Korzyści tego systemu są co­
raz wyraźniejsze. Upraszcza on zagadnienie programów szkolnych,
typów szkół, obowiązujących lat nauki. Doświadczenie pokazało,
że nawet przy wolnym wyborze przedmiotów, przedmioty rze­
czywiście niezbędne siłą rzeczy wchodzą w program ucznia, gdyż
odczuwa ich potrzebę przy pracach z innego zakresu. I tak ję­
zyk angielski nie figuruje czasami w ciągu całego roku jako
oddzielny przedmiot nauki, a mimo tego uczniowie robią po­
stępy, większe niż przy systematycznej "nauce, gdyż wszystkie
prace szkolne wymagają ciągle czytania, pisania, streszczania pla­
nów, projektów, sprawozdań, · które zmuszają do jasnego i po­
prawnego wyrażania się w słowie i piśmie. Zaś przedstawienia
teatralne dają sposobność do przeżywania i analizowania utwo­
rów literatów. Geografja, historja i przyroda łączą się często
przr opracowywaniu wielu zagadnień i nauka jedna nauka
p~c1ąga za sobą koniecznoś~ pracy nad innemi. W myśl zasad
Miss_ Parkhu_r~t temat każdej pracy kilkotygodniowej ogłasza się
grupie ucz~10w wr~z z odpowiedniemi wskazówkami. Jaką rolę
w pr_a_cy tej odegr_aJą wykłady lub pokazy, dyskusje w gronie
uczrnow lub _osobiste rozmowy z profesorem, praca w bibljotece
lub laborator11:1~, wycieczka, zwiedzenie muz~um i t. d. to już
zależy całko~1c1e ?c_l danego tematu i wszystkich aktualnych i lo­
kalny~h okoh~znosc_1. Istotną rz~czą _jest to, że uczeń, który może
pracę wykonac w ciągu tygodnia me musi dostosowywać swego
rozkładu pracy do kolegów, którym potrzeba 2, 3 lub 4 tygodni,

1
) Zob. art. System Daltoński. (Ruch Ped. r. 1924).
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ci zaś nie są zmuszeni pracować w tempie zdolniejszego ko­
legi. Możliwe też jest dostosowywanie tematu do indywidualnych
zainteresowań ucznia, który zechce go rozszerzyć i pogłębić w cza­
sie, w którym koledzy wykonają tylko minimum pracy. System
ten w różnych szkołach stosowany jest odmiennie. W niektórych
jest to tylko rozkład pracy indywidualny, mający na celu prze­
robienie obowiązującego programu, w innych tworzą się programy
indywidualne, w których zmienia się ilość, jakość lub zakres
przedmiotów.

Trzeba wiele pracy jeszcze aby tę „ technikę wolności" 'jak
ją słusznie nazwa! Ferriere opracować szczegółowo i wydosko­
nalić. Trzeba klasy zmienić w pracownie dostosowane do nauki
poszczególnych przedmiotów, trzeba stworzyć materjał umożli­
wiający uczniom samodzielną pracę, trzeba opracować odpowied­
nie podręczniki, broszury, wydawnictwa, bibljografje.

Materjał Montessori, loteryjki Decroly'ego, gry i przyrządy
opracowane przez „Institut Rousseau" (tak zw. Collection Discat)
stanowią typ pomocy szkolnych, który umożliwia już małym
dzieciom. terr rodzaj samonauczania w tempie odpowiadającem
potrzebom dziecka. Niektóre szkoły w Anglji rozwinęły ogromnie
ten dział pomocy naukowych. Nauczycielki opracowywały karty
indywidualne z ćwiczeniami arytmetycznemi i językowemi oraz
pomoce do innych przedmiotów.

Niektóre szkoły w Anglji podjęły reformy innego rodzaju
jak np. Farm School w Wendover (Bucks), Szkoła-ferma dla dziew­
cząt. Nie w klasach, ale w fermie, w jej warsztatach, na podwó­
rzu, w polu, w ogrodzie, w stajni, w kurniku, w mleczarni odbywa
się nauka. Najmniejsze dziecko znajduje tam sposobność do pracy
pożytecznej i milej. Uczenice biorą udział we wszystkich pracach
gospodarczych. Prace te odpowiadają tak bardzo zainteresowa-

. niom i zamiłowaniom dziecięcym, a rownocześnie zmuszają do
pracy cierpliwej, logicznej, przewidującej, wytrwalej, której rezul­
tat jest zawsze namacalny. Z lego podłoża pracy praktycznej wy­
rasta nauka botaniki.vzoologji, meteorologji, bakterjologji, chernji,
mechaniki, matematyki, dla których punktem wyjścia są zagad­
nienia narzucone przez życie praktyczne. Pojęcia ekonomiczne
i społeczne: kupno i sprzedaż, prawa i obowiązki jednostki i grupy
społecznej - wszystko· to .w naturalny sposób łączy się z życiem
fermy. Dzieci stykają się ciągle z . podstawowemi zjawiskami,
życiowerni jak: narodziny, rozwój, śmierć - tworzy się krzepka
odporność człowieka współżyjącego z przyrodą. Silna indywidual­
ność założycielki Miss Fry nadaje szkole wyraźny, jednolity cha­
rakter. Miss Fry założyła ją po wojnie gdy jak mówi sama: natwo­
rzyły nam się oczy na prawdy ekonomiczne i społeczne. Zrozu­
mieliśmy nareszcie w Ang!Ji wartość i godnosć pracy w chwili,
gdy spastrzegliśmyjak bliska jesteśmy ruiny".

W szkole swej, w której kształcą się dziewczęta z bardzo
zamożnych sfer angielskich, Miss Fry kładzie największy nacisk
na wychowanie społeczne, na pojęcie pracy produkcyjnej, zwią-
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zek między produkcją i konsumcją, ro1dział dóbr_ ekonornicz.,
nych i t. p. Wpaja uczenicom przekonanie, że obow1~zk1em k~ż­
dego człowieka jest wziąść udział w życiu produkcyjnern kraju.
Szkoła ta wykazała w wyższym stopniu ~iż. inne szk?łY na wsi,
wartość fermy jako terenu dla wychowania I nauczania.

Kierownik koedukacyjnej szkoły w Bedales Mr. M. O. Powell
omówił sprawę koedukacji. Wado s!reścić,_ jeg<? slow~, gdyż od­
biegają od powierzchownych frazesów, __którerni szafu Ją przeważ­
nie zwolennicy i przeciwnicy koedukacji.

Zarzuca się nieraz koedukacji, że rozbudza przedwcześnie·
zmysły i życie uczuciowe, mąci ogólny rozwój chłopców i dziew­
cząt. 1 rudna, dzieci. muszą zrozumieć, że nad instynktem seksu­
alnym trzeba panować podobnie jak nad innemi. Nie należy go
skrywać i tłumić, ale uświadomić, wyzwolić i opanować. Swoboda
ta dostępna jest tylko ludziom wolnym od zbytecznych obaw i nie­
mądrych przesądów. Czyż trzeba przypominać, że głębsza znajo­
mość życia pociąga za sobą zawsze wstrząśnienia i przewroty.
Ale tylko dzięki nim znajdziemy nową drogę do rozwoju. Tylko
mężczyzna i kobieta świadomi siebie mogą wytworzyć współżycie
bogate i szczęśliwe. Czas by crzota przestała być tylko negacją
i przeszkodą, a stała się zdrową ekspansją zdrowego życia.

Smiało jizupełnił ten temat Bertier, dyrektor „Ecole des Ro­
ches": Mówi się wiele o niebezpieczeństwie koedukacji, istnieje­
ono niewątpliwie, lecz czy nie większe jest niebezpieczetistwo, wy­
nikające z wychowania oddzielnie chłopców i dziewcząt? Czyż nie·
zniekształca się przez to wartość i. sens życia uczuciowego. Skoro
miłość jest tak potężnym czynnikiem osobowości moralnej, należy
jej się braterska opieka, aby nie rozwija/a się na ślepo i bez­
ładnie.. Przeważnie wolimy nie widzieć w szkole tej całej dziedziny
życia, w której spotykamy trudności jeszcze dużo większe niż
w wychowaniu umysłowem. Boimy się rozbudzić śmiało siły
umysłowe dziecka, bo niewierny dokąd poniosą, tern bardziej
zatrważające wydają się jego siły uczuciowe. Tylko nauczyciel
sam wolny i opanowany może śmiało: podać rękę budzącemu się
dziecku. A trzeba na to, aby potrafił się wyzwolić z przesądów,
wstydów, <;>baw,. które ?d dzieciństwa zniekształcają instynkt
seksualny I życie uczuciowe. W pracy tej nie znajdzie oparcia
u tych; kt_ór_zy bary~ad~ją s(ę w podminowanych szańcach cnoty
n~gacyJneJ I zuboż~JąceJ,. am też u tych, którzy głoszą krzykli­
wie pochwalę pełni życia;' co buja i rozlewa się, gdzie i jak
~hce - a to pozorne bogactwo okazuje się po niedługim czasie
Jałową n~dzą, ba_nkru~twem, 1:iewolą u własnych zdezorganizo­
wany~h mstynkt~w. 1 kaprysnych zachceń. Widzimy w tej
chwili w~ Francji Jak . to morfina, opium i kokaina zamykają
?State~zme _ten okres _bu1~ego nie - życia - a rozkładu. Tu jak
1 w w1el!-1 _ mnych dziedz inach nowe wychowanie nie ma i nie
może . ~mec n~ ce~u tak zw. przygotowania do życia, dzisiejszego,
do dziś obowiązujących norm i zwyczajów; wnosi ono nowe
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wartości intelektualne i uczuciowe, które niejedno przekształcą
w przyszłości.

. Wśród czcicieli bezpośredniej, nieskrępowanej twórczości
dz1ecl~a wyróżniła ~ię Mrs. Johnson, założycielka znanej szkoły
w Fairhope w Stanie Alabana w Ameryce. Wygłosiła odczyt pod
tytułem: ,, WychoJVanie jest życiem". Wychowanie to nie okres
przygotowania do życia - to życie samo. :Życie, które ma swoje
potrzeby, Zaspokojenie tych potrzeb akt u a!ny c h dziecka, to
zadanie wychowmvcy. Im lepiej zadanie to będzie spełnione, tem
lepszym okaże się też w przyszłości wiek dojrzały. Stwórzmy
dziecku możliwość życia wolnego, bogatego, pełnego radości i za­
tnteresowaii i n ie t ros z cz my się o p r zys z to ś ć, a okaże
się ona lepszą, niż gdy z myślą o niej narzucamy dzieciom po­
jęcia i prace odpowiednie dla ludzi dorosłych. Gdyby istniały
szkoty dla żab, obciuanoby tam pewnie ogony kijankom, aby ·upo­
dobnić je jaknojpredzej do żab dorosłych. Czyż nie postępujemy
podobnie. Zapominamy, ze prawdziwie rozwijająca i dysplinujqca
praca to ta, IV której 'dziecko stara się osiągnoć cel, ktćrego samo
praf!nie gorąco. Cala osobowość dziecka bierze wtedy udział w pracy,
pokonuje ono trudności, koordynuje wysiłki, praca ta zmusza je do
cierpliwości, wytrwalosci, skupienia, a osiągnięcie celu jest najwyż­
szą nagrodą. Na każdym stopniu rozwoju dziecka istnieje dosyć
rzeczy zdoltiycli wzbudzić w niem to najwyższe zainteresowanie
i pragnienie, zmuszające do pracy skupionej i radosnej. Obowiąz­
kiem JVyc/zowawcy jest czerpać tam tematy do prac szkolnych.

W Niemczech ruch pedagogiczny jest bardzo ożywiony.
Każdy z referentów niemieckich - a było ich wielu - wniósł nowe
elementy do obrad kongresowych. Przytoczę tu tylko · Albrechta
Merza ze Stuttgartu i Lamszusa z Hamburga. Polityczna i moralna
klęska Niemiec, i reakcja przeciw całej przedwojennej kulturze
niemieckiej, to. grunt, na którym wyrasta nowe życie kulturalne:
chaotyczne i gorączkowe. Biją tam ciągle w dzwon alarmowy,
wzywają do rewolucji duchowej. Na tym to gruncie wyrosła
i dojrzała niezwykła postać Albrechta Merza, architekta i wy­
chowawcy, założyciela Warsztatów w Stutgarcie (Werkhaus i Werk­
schule)..Merz jest uważany w Niemczech 'za tego, który odrodzi
niemieckie rzemiosło i sztukę stosowaną, prowadzi on też zupełnie
oryginalną pracę wychowawczą, którą przedstawi! na kongresie
z silą i talentem. Oto wyjątki z jego przemówień.

Dziecko zdrowe i nie zniekształcone stanowi jedność orga­
niczną, której siły życiowe działają zgodnie z prawami kosmicz­
nemi i wytwarzają dzieła, będące także organicznemi całościami.

. Wychowanie współczesne rozbija tę organicznosc tworzywa
dziecięcego.. Szkoła pracy nie powstrzvmata tego destrukcyjnego
ruchu, bo w ręku zesztywniałych nauczycieli stała się tylko il u­
str acją intelektualnych pojęć- przy pomocy pracy
ręcznej, a nie twórczym rozwojem elementarnych sil dziecka.

Nożycami fałszywego intelektualizmu przecięto związek po­
między człowiekiem a rytmem wszechświata i dlatego widzimy
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dziś wszędzie ludzi ciasnych, jałowych, niezdolnych do twórczego,
harmonijnego kształtowania tak, jak niegdyś mu~ial rzemieślnik
średniowieczny poddać się ogólnemu rytmowy architektury gmachu,
aby w samodzielnej pracy prze[warzać i ksz[_ałtować. twórczo pod­
dany motyw,.ni~ naruszając 11:igd,y_ harmonji całosci. . ..

Uzdolnienie do przyszłej tworczej pracy to nojwazruejsze za­
danie szkoły. Mniejsza o to czy dziecko umie lub nie umie czy-

. tać w 9-tym roku życia. Trzeba nam ludzi wrażliwych na elemen­
tarne ideje i impulsy wyrażone w utworach i zjawiskach wszech­
świata i umiejących twórczo wyrażać je w swojej pracy. Tak jak
w strzelistej katedrze gotyckiej wyraził się impuls wznoszenia się
tysięcy natchnionych i wytrwałych budowniczych. ·

Trzeba nam nie ludzi fabrykowanych. seriami, ale takich,
którzyby zasadniczy temat „człowiek" w tysięczny sposób rozwi­
jali jak „forma odlana, co żyjąc się rozwija" (gepriigte Form, die
lebend sich entwickelt-Ohoete).

Trzeba nam -ludzi nie· tyle wykształconych, co ks z tal tu­
ją cyc h.

. Warsztaty i szkoła przygotowawcza 1) w Stuttgarcie są ognis­
kiern takiej organicznej, kształtującej pracy, dzięki której intuicyjne­
impulsywne wniknięcie w świat zjawisk zastępuje intelektualny,
analizujący stosunek badacza.

Wystawa prac dziecięcych i objaśnienia tyczące ich powsta­
nia odbiegają tak bardzo od wszystkiego co przywykliśmy u wa­
żać za naukę i pracę w szkole powszechnej, że warto poświęcić
im słów kilka. Prace na temat: oset. Trzeba odczuć istotę formy,
motyw przenikający całą budowę i wyrazić to przy pomocy ja­
kiegokolwiek materjału. Oset - to element wznoszenia się i pa­
rzystości (das emporsteigende i das paarige). I oto leżą na stole
pstre i krzywe „elementy wznoszenia się i parzystości", najczęściej
długa oś z parzystemi odnogami, zrobione z gliny, patyków, gał­
ganów i t. d., mniej lub więcej smukłe· i proporcjonalne.

Przypominam sobie długi wałek gliniany, a na nim lekkie
szybko w górę biegnące odciski palców dziecięcych. Merz obja­
śniał_: .,patrzcie_ jak te. palce wesoło wytańcowują motyw, pnąc się
w gorę._ To najlepsza praca. Ten ·sam impuls wznoszenia się (der
heraufsteigende Impuls), który przenika formę ostu opanował też
rękę, która kształtowała wałek gliniany. Z zamkniętego impulsu
(aus dem geschlossenen lmpulse) kształtują dzieci formę jeża jako
to, co w sobie zamknięte, skończone. Motyw odnaleziony w for­
mach żywych odszukują także w architekturze, sprzętach naczy-
niach, formach językowych. ·'

Wyraz "m~er" to całość jednolita jak ciało skulonego jeża,
wyr_az _.lokomot,ve''. to całość rozczłonkowana podobnie jak ciało
gąsierncy. I:Jauka Języka dos~arcza niejednokrotnie sposobności
do wyrażam~ ~lementarnych impulsów. Oto utwór dziecięcy na
temat .Płom1en" ze wznoszącego się impulsu.

1) Szkoła· ta uznana jest przez władze. Kształcą się w niej dzieci od lat· 6.
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Es stclgt in die Hohc
. cs saust, cs stcigt
und wirbelt sich in die Hohc
und schmcist sich in die Hohc
juch lici 1)

A teraz motyw szerokiego rozłożenia:
Brei( lager! sich die Wiesc und kcin Windlcin weht
und alles ruhig, allcs stili und Jang und lcis ')

Te utwory dziecięce to naprawdę rytmiczne całości, w któ­
rych treść i forma złączył/ się w harmonijny organizm. Rytmiczne
tworzenie w rysunkach, modelowaniu, w ruchach, słowie, to pro­
gram wychowania, które zmierza do wewnętrznej harmonji pry­
mitywnych odczuć i impulsów. !deje Merza bliskie współczesnym
kierunkom w sztuce i w teorji sztuki w Niemczech były prze­
ważnie zupełnie niezrozumiałe dla wielu cudzoziemców zwłaszcza
Anglików i Amerykanów.

. O szkołach w Hamburgu opowiedział Lamszus. Istnieje tam
8 miejskich powszechnych szkól, które zupełnie samodzielnie
i niezależnie prowadzi personel nauczycielski. Niema tam obo­
wiązujących programów i stałego rozkładu godzin. Dzieci pracują
pojedyńczo lub grupami, które tworzą się i dobierają same. Ro­
dzice pomagają w urządzeniu i utrzymaniu szkoły i kształcą się
tam również. Scisła współpraca nauczycielstwa, rodziców i dzieci
stworzyła w środowisku robotniczem Hamburga ognisko niezwykle
intensywnej pracy kulturalnej. Władze obecne niechętne tym pla­
cówkom, wytworzonym w czasie rewolucji, nie miały odwagi
odebrać szkołom tym swobody i niezależności, gdyż ludność
sprzeciwiłaby się temu.

W przemówieniach Węgrów, Czechów, Wiedeńczyków, Ho­
_ lendrów, Bułgarów i innych też wiele było rzeczy ciekawych.
Wszędzie fermentują nowe ideje, jakby zbliżał się powszechny
przewrót szkolnictwa. W krajach, które po wojnie organizowały
swoje szkolnictwo, ideje te w większym stopniu wsiąknęły w szkol­
nictwo państwowe, niż tam gdzie istnieje długa tradycja organi­
zacji szkolnej, programów i metod jak np. we Francji.

Z Czech przemawia! Bakule nauczyciel, wychowawca, artysta,
kierownik schroniska w Pradze, z chórem dziecięcym, który wzbu­
dzi! ogólny entuzjazm. Prosto, realistycznie, bez sentymentalizmów
opowiewiedział dzieje swej pracy od chwili, gdy ją rozpoczął .

... Uczyłem wtedy obywateli tego świata, mających dopiero
lat 6. Nic prócz instynktow, obce im rozumowanie. Słowa nie
działają na nich wcale. Naprożno chciałbym przekonać Milana,

1) Wznosi się w gclrę
wznosi się i szumi
i wkręca się w górę
i rzuca się w górę
juch hei

2) Szeroko leży łąka i nie dmie żaden wiatr
i wszystko ciche, wielkie, spokojne, wszystko nieme.
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.że nie należy pędzić na oślep, zbiegając ze stromego wzgórza,
nie uwierzy, aż nie rozbije sobie nosa. Józio nie' uzna fizycznej
przewagi Franka, póki ten nie zbije go kilka razy.

Z tą samą prostotą opowiedział_ dalej jak to oddając się
całkowicie swym uczniom, dzieląc ich pr~Ce. i zaba~y wyt~orzył
wraz z dziećmi środowisko, w którem żyją I pracują z wiecznie
nowym entuzjazmem.

Chciałabym jeszcze przytoczyć kilka fragmentów z przemó­
wienia prof. Junga z Zurichu, Odczyt jego zatytułowany „Zna­
czenie podświadomości w wychowaniu indywidualnem" mia! na
celu wyjaśnienie znaczenia badań psychoanalitycznych dla wy­
chowania 1). Odczyt poprzedzony był interesującym wstępem, trak­
tującym o wychowaniu zbiorowem i indywidualnem. Zawierał­
wiele myśli sprzecznych z hasłami Ligi, które członkowie kon­
gresu będą musieli rozważyć sumiennie.

Wychowanie zbiorowe opiera się na regułach, zasadach i me­
todach. Jest ono konieczne i niczem. zastąpione być nie może.
Potrzebujemy wspólnych zasad tak jak wspólnego języka. Nadaje
ono· wszystkim uczniom pewien jednostajny charakter, ktory po­
zwala im przystosowywać się w określony sposób
do sytuacyj przewidzi a ny c h prze z system, który
im wpojono. Jeżeli dzięki temu przysporzyliśmy społeczetistwu
pożytecznych obywateli, wychowanie nie było chybione. jeżeli jed­
nak posuniemy jednostajność zbyt daleko, jeżeli pewne wartosci
zbiorowe utworzone są kosztem cennych wartosci inwywidualnych,
jest to strata dla indywiduum i dla zbiorowości.

Jednakże wychowanie zbiorowe jest konieczne, jest nieuni­
knioną konsekwencją zbiorowego życia społeczenstw i mimo naj­
gorętszego życzenia, aby cenne własciwosci indvwiduatne nie były
zduszone, nie będziemy ·mogli nigdy wyrzec się go całkowicie. Mu­
simy się też liczyć z tern, że oryginalna indywidualność nie zawsze ·
jest korzystna nawet dla samego osobnika. Wszak najsilniej opie­
rają się wychowaniu zbiorowemu dzieci dotknięte anornalją psy­
chiczną wrodzoną lub nabytą, dzieci zepsute i zdeprawowane. Dla
dziecka takiego jest rzeczą zbawienną to, że opierając się na nor­
malnej zbiorowości może sobie przyswoić pewien obowiązujqcv
szablon, dzięki któremu może się bronić skutecznie przeciw zgub­
nym właściwościom indywidualnym. Daleki jestem od mniemania
jakoby człowiek by-t w zasadzie dobry, a złość jego była też do­
~rem przez nas źle pojętem, Przeciwnie wiem, że istnieje wiele
Jed_nostek, któ1:e są tak nieszczęśliwą kombinacją tendencyj dzie­
dzicznych, że Jest pożądane dla społeczenstwa jak również i dla
nic/z samych, aby wyrzekli się wszelkiej indywidualnej oryginalności.
Z tych to względów wychowanie zbiorowe jest pożyteczne i dla
wielu osobników wystarczające. Nie powinno jednak być jedyną
zasadą wychowawczą, bo liczni są też ci, którzy potrzebują wy­
chowania indywidualnego i to o wiele troskliwszego, niż obecne.

1)'_Zob. J. Mirski. Psychoanaliza a pcdagogjn (Ruch Ped. r. 1925).
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Potrzebują go przedewszystkiem dzieci, u których zaburzenia roz­
woju intelektualnego uczuciowego nie mogą być opanowane metodą
1~yclwwania zbiorowego. Np. brak zdolności do matematyki jest
Jedną z tych właściwości umysłowych, którą należałoby otoczyć
troskliwą opieką i nie zmuszać do bezowocnych wysiłków dzieci,
dla których pewne formuły nie będą nigdy niczem więcej jaksze­
reglem niezrozumiałych zdań, wykutych na pamięć. Dzieci tak zwane
nerwowe, ktorycli postępowanie i charakter opiera się wszelkim wy­
siłkom wycho1vaivczym, wymagają zwykle cierpliwych badań, tyczą­
cych stanu obecnego i przeszłości dziecka.

I tylko dzięki tym badaniom znaleźć można drogę do wła­
ściwego oddziaływania. Nieraz przyczyny tkwią głęboko w pod­
świadomości i tylko wydobywając je na powierzchnię
ś 1v i ad om ości można na nie oddziałać. Ale jest to zabieg po­
dobny do operacji chirurgicznej, która wykonana niezręcznie może
wyrządzić szkody nieobliczalne. Dlatego też tylko specjalista psy­
choanalityk lub nauczyciel kierowany przez specjalistę może pod­
jąć się podobnej kuracji. (Tu prof jung podał kilka przykładów
ze swej praktyki).

Jak wiadomo psychoanaliza ma dzisiaj zarówno gorących
zwolenników jak i nieprzejednanych przeciwników, którzy bądź
nie przyjmują jej zasadniczych założeń tyczących podświadomo­
ści, bądź leż uważają za niewystarczającą i zawodną a Iem sa­
mem i szkodliwą obecną technikę wydobywania i interpretowa­
nia pokładów podświadomych. W każdym razie rezultaty ogólne
badań psychiatrycznych są niezmiernie ważne dla wychowawcy,
umożliwiają głębszy i szerszy pogląd na życie dziecka. Trudno
przewidzieć dzisiaj, jak dalece metody badań psychoanalitycznych
przenikną z czasem do ogólnych metod wychowawczych. Wydaje
się jednak, że jeżeli mają one rzeczywiście wartość, Io prze­
dewszystkiem jako system profilaktyki nerwowej, zatem okres
dzieciństwa powinien być· przedewszystkiem terenem ich działania.

Wiele interesujących zagadnień poruszy! też odczyt profesora
Mazeault p. I. ,,Psychologja sil twórczych"; odczyt Ferriere'a
p. t. ,,Typy psychologiczne" i referat Decroly'ego o czynnikach
wpływających na zainteresowania dziecięce.

Kończę sprawozdanie to pytaniem: czy zorganizujemy u nas
współpracę z Międzynarodową Ligą Nowego Wychowania, czy
stworzymy polski organ Nową Erę? Zdaje się, że nasz ruch pe:
<lagogiczny zasilany w swoim czasie idejami Ferriere'a, Decroły'ego
i innych pisarzy europejskich i amerykańskich posiada dzisiaj
własny charakter i odrębne wartości, które zyskałyby znowu dzięki
bliższemu kontaktowi z zagranicą a równocześnie wniosły do prac
Ligi nowe elementy. ·

Anna Oderfeldowna.
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Szkota Rabindranatha Tagorego w Szanti­
niketan.

Glównem zadaniem wychowania jest
nie \~yjaśnianie znaczenia wszystkiego, lecz
pukanie do bram ducha... "

Tagore •Wspomnienia".

Po wojnie stał się Tagore w Europie modny. Powierz­
chowna krytyka europejska osądziła wielkiego Hindusa jako ma­
rzyciela, pełnego__ kontemplacji, jako typowego _ męża wscl_1odu,
z wyżyny filozofji wschodniej patrząceg'? 1:a dązen_ia powoJen'.1E:
Europy. A przecież jest Tagore cz łowiekiern o niepowszedniej
energji i przedsiębiorczości, _jeszcz~ dziś, mim_o SW)'.Ch. lat 64_;
pisze książki, wydaje czasop1sri:a, J~st założ)'.c1elem I loerow~11-
kiem Akademji Sztuk w Kalkucie, bierze udział w pracach . hin­
duskiego· uniwersytetu w ternże mieście, nie ociąga się w ważnych
sprawach życia politycznego, a założona przezeń w r. 1901 szkoła
w Szaniiniketan jest poważnem zadaniem jego życia.

Przystąpi! Tagore do tego dzieła nie jako fachowiec- peda­
gog, lecz jako człowiek-twórca, czujący w sobie powołanie do
kształcenia i uszczęśliwiania młodych dusz dziecięcych i do ro z­
dawnictwa radości życia. Tagore kocha życie i cieszy się niem
i chce je mieć szczęśliwem. Szczęśliwym można być, rozwijając
wszystkie swe siły twórcze, by je uczynić użytecznerni ogółowi.
Toteż zasadą, na której oparł Tagore swą szkolę, jest: dać dziecku
możność rozwoju drzemiących w niem sił w sposób naturalny,
a więc nie przyspieszając, nie hamując i nie skrzywiając go, a po­
kazując młodej duszy cale piękno świata i życia.

Z własnych dochodów z książek ·i z nagrody Nobla założył
Tagore swą szkolę-internat, której jedynym nauczycielem był po­
czątkowo sam. Miał w pierwszym roku 5 uczniów, w drugim 18,
po 4 latach 60, dziś ma ich zwyż 200 i ~O sił nauczycielskich.
Szkoła oparta na zasadzie koedukacji, są więc i dziewczęta.

Jakżeż wygląda dzień ·w tej szkole? Rankie_m, przed wsch o-
- dem słońca 2.\:>sh_9Azi chór szkolny ogroa,·otaczający szkołę, bu- -
-~(.u_rQ..c~ystemi_ hy~n~}n_i uczniów j_pczęnice. Dzieci same opo-

rządza]~ s"'!'e sypial_nie, śpieszą do kąpieli, po której następują
wolne cwiczerna gimnastyczne. ·Potem każdy pozostaje krótki
czas sam, by skupić się i pomyśleć o sobie. Wspólne nabożeń­
stwo porann_e zgromadza wszystkich. Prastare pieśni podnoszą
se~ca ~łodz1eży„ Muzyką ma być przepojone całe wychowanie -
twierdzi Tagore - muzyka bowiem· jest koniecznością ducha po: ·
wszechnego człowieka kultury.

Od godz. _7-11 jest nauka, odbywająca się w czasie po-
. god)'. w ogrod~1e___p_gd d~zewami, gdzie uczniowie zasiadają gru­
pami ze swymi nalł:czycielanri-;-lu~ w czasie niepogody na kry­
tyc~ ~erandac~. ~s1ążelc używa się mało; nauka - to raczej py­
tama I odpowiedzi, dyskusja-;-wy·mrana myśli na sposób sokra---.:..._ .
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tesowy. Klasy są małe, obejmujące 8-10 uczniów, dla których
nauczyciel 'naprawdę stać się może kierownikiem i przyjacielem.
Częste wycieczki służą zbliżeniu młodzieży do przyrody i między
sobą; nigdzie bowiem nie otwierają się tak szczerze dusze mło-
dzieńcze, jak wśród wolnej przyrody. . . .

W południe obiad, przyrządzany przez uczrnow względnie
uczenice wedle ustanowionej koleji; wszelkie posługi w szkole
spełnia młodzież sama. . .

Popołudnie, zwykle bardzo gorące, poświęcone jest lżej­
szym zajęciom i rysunkom, muzyce, pracy ręcznej. Przed wie­
czorem: praca w ogr_odzie i w domu, ćwiczenia sportowe, spa­
cer i t. p. Następuje kąpiel lub mycie ciała, wspólna modlitwa
wieczorna i zebrania towarzyskie, wypełnione pieśniami, bajkami,
amatorską grą sten Tagorego; czasem sam mistrz zasiada wśród
młodzieży i czyta lub opowiada. Kolo godz. 9 chór w ogrodzie
daje znak do spoczynku; w piękne noce księżycowe ma starsza
młodzież pozwolenie na przechadzki aż do północy.

Przyroda jest jiajlepsgym p_o_d~~znikiem wedle Tagorego_._
Nie znosi on intelektualizmu .dzisiejszegQ,_D0·12 -fokff -życia~­
-ieży, wedle Tagorego, duszę dziecięcą, żyjącą jeszcze życiem nie­
świadomości, wypełniać wszelkiem p~mem.___Niechby to piękno
było wyczute tylko w zarysach, przeczute tylko intuicyjnie -
to wystarczy: zrozumienie nastąpi później z rozwojem sił umy­
słowych. Dlatego daje szkoła Tagor~go_ wiądompści tylko w .rniarę
zainteresowania młodzieży. Jedynie w najwyższych grupach daje
się pewną systematycznie ułożoną całość wiadomości, potrzeb­
nych dla kandydatów na uniwersytet w Kalkucie. By i to wyeli­
minować, przedsięwziął Tagore kroki w celu dołączenia do swej
szkoły specjalnego uniwersytetu. ·

Największy_ nacisk kładzie, Tagqre_n_!U:\'y~howanie _społeczne. _
Wzajemna tolerancja przekonań, brak_ws~eJis_~l:!,_~r_ze_s~q__Q_w co do
pochodzenia, stanów, wiary i t. p. (szkoła przyjmuje dzieci wszel-
kich kast!) i naczelna zasada: .Js.ochaj swego b!iźniegQJ - oto
główne podstawy moralnego wychowama w tej szkole. Szkolą
rządzą sami uczniowie. Samorząd uczniowski przeprowadzony
jest w najszerszych granicach. Grono nauczycielskie wybiera co­
rocznie kierownika i żyje podobnie jak uczniowie razem, ucząc
się również życia społecznego.

Tagore nie ocenia dzieci na miarę dorosłych. Uwzględnia
ich żywość, skłonność do wybryków, ich zmysł krytyczny - dla­
tego przebacza wiele rzeczy, które u nas dają powód do kar.
Stąd też kary są rzadkie w szkole Tagorego.

„Zasadą metodyczną" nauki: "Można tylko tego uczyć, co
się kocha ... " _

Tagore sam uczy języków i literatury. Godnem zapamięta­
nia jest, co mówi o nauce języka: ,,Podczas gdy uczeń dławi się
""'.ymową ~ ~ramatyką, n:1ęczy go wewnętrznie głód, a gdy wresz­
cie zbudzi się sma~; zamka apetyt..." A w in nem miejscu, mówiąc
o tern, że reguł Języka nie wolno uczyć na wielkich dziełach
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. i ż traktować jako przeżycie. Nie

poezji, powiada: "~oemat na _e :/ i ramatyki".
wolno go używać jako słownik d g_e piętno całej szkole. Jego

Indywidualność Tago~ego na ad delikatność i głębia od-
pogoda_ duch~, z_ach_wyceme _rrzyr~~;ząc wokoło niej atmosferę
czuwam? udzielają .srę mlod_zieżyl . ducha i niesko1iczoności 1).
pokoju i szczęscia i wiodąc Ją W rrainę Micha./: Friedlander.

Nauczanie literatury w seminarjach
n a u Ci y Cie Isk i C h. (Ciąg dalszy),

stosownie do założenia ogólnego ułożony zost~ł cel nau­
czania języka polskiego. Cele materjalne zostały zaniedbane na
korzyść celów formalnych. . . . , .

Czy droga, wytyczona przez g1mn~zJa Jest właściwą w za-
stosowaniu do seminarjów? Bezwzględme cele wy_ch~wawcze są
i pozostaną również na zawsze _ pier"'.szorzędne~1, Jednak czy
z równym spokojem możemy zamedbac c~le materjalne P ~ro_wam
odczuwał ten slaby punkt, kiedy we wstępie mowi : ,,naJw~zn_ieJszą
kwalifikacją zawodową nauczyciela jest dobre wychowame i wy-
k szt alce n ie o g ó 1 n e". (Str. VII). . . .

Jak. należy rozumieć to wykszta!ceme ogolne w z_akres1e
języka polskiego, tego nam program me wytłumaczył, me wy­
znaczył bowiem wogóle celów nauczania poszczególnych przed­
miotów. W „Uwagach do programu" znajdujemy tylko takie
zdania, które rnożnaby przyjąć jako pewien surogat w tym kie­
runku: .należy z wybranych utworów wydobyć jak najwięcej
pierwiastków kształcących, tkwiących w samych dziełach i w pracy
szkolnej nad niemi. Jest to możliwe nie przy pobieżnem poznaniu
każdego utworu i nie przez otrzymanie o nim wiadomości z trze­
ciej ręki, ale przy bezpośredniem i glębszern wniknięciu w świat
myśli, uczuć i obrazów, zawartych w utworze. Osiągnąć zaś to
można tylko przez bardzo dokładne poznanie treści i formy
sameg~ ~two_ru oraz jego źródeł, ukrytych w epoce i w· indywi­
dualności tworcy. Drogą, do tego wiodącą, mają być ćwiczenia,
wskazane przy lekturze podstawowej". (Str. 29).

· Z uwag_ tych, d?tyczących raczej metody niż celu nauczania,
można wywnioskować, że znowu . posta"Yiono sobie cele tylko
wyc_howawc~e JUŻ z zupelnem zamedbamern celów materjalnych;
o mch bowiem zupełnie w pr~gramie niema mowy. .

A ostatec_zna konsekwencja > - Jasna. Owo pokrewieństwo
z pr?gramem Języka polskiego, p~zejętym.z gimnazjum, najbar­
dziej pod względem _Języka polskiego uposledzonego, nie wyszło
na dobre programowi literatury w seminarjach nauczycielskich.

1
) W_edle sludjum E, Engelhardla: Rabindranath Tagore ais ·Mensch Dith·

ter und Philosoph. 1922. Sir. 424 i ,Schulreform•; Nr. J l/1925, str. 633-638.
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Serninarja są szkołami o specjalnie, wyrazrscie zarysowanych
-celach , za~o~owy_ch . - _gimnazja mają zupełną swobodę
w _okresl_amu jakości ! poziomu kształcenia swych kandydatów,
Wiedza 1.wykształcenie gimnazjalisty staje się wartością społeczną
·!ylko posred~JO przez człowieka, który je posiada -- wiedza
( wykształcen_1e se_mmarzysty jest czynnikiem społecznym, dziala­
jącyrn bezpośrednio na masy przez szkolę, w której były semi­
narzysta wypełnia urząd nauczycielski. Dlatego też nietylko wa­
lory formalne, ale i materjalne szkoły są tu równorzędne, nie­
t}dko wychowanie, ale i wykształcenie mają znaczenie decydujące,
metylko chamstwo duchowe, ale w równym stopniu i półinteli­
gencja czy ćwierćdojrzałość umysłowa mścić się będzie na ma­

.sach, na spoleczeństwie. Były gimnazjalista staje się przez wy­
kształcenie uniwersyteckie fachowcem, specjalistą, ograniczonym
do ciasnego zakresu zainteresowali i działania, - nauczyciel
przez cale życie, bez· specjalnego, systematycznego dokształcania
pozostaje uniwersalistą, ostoją i źródłem wiedzy w ośrodku swo­
jego działania.

Nie przez przeróbki więc prowadzi droga do rozwiązywania
.problemów nauczania języka polskiego w seminarjach nauczy­
cielskich. Podobnie, jak w zakresie innych przedmiotów, i tu
należy sobie dokładnie zdać sprawę z tego, do czego dążymy,
należy sobie rzeczywiście uświadomić "specjalne warunki i spe­
cjalne potrzeby seminarjów, jako szkoły zawodowej" i przystąpić
do zbudowania konsekwentnej, zamkniętej organicznie całości.

** *
Zdaje m1 się, że cele nauczania języka polskiego w zakresie

'literatury dałyby się ująć w następujące punkty:
A) pod względem materjalnym: I) wyrobić umiejętność

czytelnictwa; 2) zaznajomić z treścią arcydzieł literatury polskiej
i powszechnej; 3) dać dokładny obraz twórczości literackiej pol­
skiej w jej historycznym rozwoju i ogólne wyobrażenie o lite­
raturze powszechnej.

B) pod względem formalnym: 1) kształcić umiejętność
ujmowania zjawisk życia duchowego; 2) kształcić wyobraźnię
i smak estetyczny; 3) wpajać zamiłowanie czytelnictwa, umiło-
wanie języka i kultury narodowej. ·

Odrazu na pierwszy rzut oka uderza w powyższern sformu­
łowaniu brak szerszego ujęcia lektury z t. zw. stanowiska _wycho­
wawczego; pomijam je dlatego, że według mego zdania cele
ogólno-wychowawcze są jednolite dla całej szkoły. 'Cel np. wy­
chowania obywatelskiego przyświeca szkole jako całości,_ a więc
i przedmiotom wszystkim . bez _wyjątku. Każdy_ przed~1?t o~o­
wiązany jest służyć temu celowi w tym stopniu, w Jakim Jest
do tego zdolny; wszelkie możliwości i sposobności powinny być
tutaj wyzyskane. Że język polski posiada tych rnożli'-':ości więcej,
że dostarcza sposobności na każdym kroku, to jest Jasne i zro­
zumiale. Wypełnić ma cele ogólne, przyświecające szkole, które
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znów muszą podporządkować się celom ogqlno-:Vychowa~czym,.
przyjętym i ustalonym dla całego wychowania ,pubhcznego
w pań st wie 1). • • • • . .[Równie w programach, Jak 1 wsrod na_uczyc1elst:Va . zauwa-.
żyć się daje pewna skłonność do trakto_w~ma zagadm_ema „wy:
chowawczości" lektury w pewnym zac1esmonym za!ues1e. Cho~z'.
mianowicie o to, że lektura powinna dostarczac tylk? tak!ef
strawy duchowej, która w oddziałaniu suge~tyw~em, najbardzre]
bezpośredniem, nie mieści w sobie niebezp1ecz~nstw. UJ_e1!1nego,
a w każdym razie niepożądanego kształtowania psychiki mło­
dzieży. Pogląd taki przyjmuje, ·że wpływ lektury polega głównie
na wchłonięciu i przyswojeniu treści dzieła, uznania go półświa­
domie choćby za pewien szablon wzorowy dla życia osobniczego.
Takie - zdaje. mi się - motywy kierowały Adamczewskim,
który eliminował np. .Księg! Pielgrzymstwa" ponieważ dopro-.
wadzają do zarozumialstwa narodowego - ,,Anhellego", ponie­
waż może stworzyć nastrój apatji i bezczynu. Stanowiska tego­
nie uważam za słuszne nawet wtedy, gdybyśmy się zgodzili· na
założenia; ale i pod tym względem kwestja niezałatwiona: wycho­

. wawczość dzieła polega głównie na tern, że jest dziełem sztuki,
ż~ oddz_ialywa na nas swem pięknem, że podnosi do wyżyn.
medale_k!ch od tych, na jakich znajdowała się dusza twórcy
w chwili tworzenia. Stąd też o wyborze dzieła stanowić będzie
pr_zedewszys!kiem_ jego wartość jako dzi~ł~ sztuki ; arcydzieła są
wieczne 1 wieczrne aktualne w tern właśnie znaczeniu.

. J_eżeli sp?jrzymy_ na olbrzymi zakres dziel niedorastających
!eJ miary ~yJątkoweJ, to uważam za właściwsze odczytanie-
1 mter~re'.acJę utworu w. ~zkole wraz z nauczycielem, niż po­
zo~taw~eme g;o ,do ~amo~z1eln_ego czytania młodzieży. Bo przecie:
am Ks1ą~ am ~or~Jana JUŻ me potrafimy ukryć, schować, unie­
dostępnie. Starac się możemy tylko o to, by nie została przez nie
narażona na szwank dusza młodzieży. (!!) ·

1
. ') Drkusja: Kol. Patkowski: Zachodzi konieczność przeprowadzenia rewizji'

ce ow :vyc_~o;awczych. nauczania literatury polskiej w szkołach średnich wogóle'
w s~mmariac nauczycielskich w szczególności. Literatura · J I b ,- '

tJ!~1a;~ee J~~~~;tJ~~Y~to;~~;~~~/~l~~~~i[~~~d~[~~łmalskie~~.s ~~y:i~zo~;

1

~;
naszego stosunku do literatury roman! . . Y O pr_Z:P:owa_dze~1e rew1zJ~
głosy o wyeliminowaniu pewnych aiccyzd1ze/e't ~?[az t częsciej dają się_ słyszcc
gramu szkoły. 1 era ury romantyczne] z pro-

Wiz. Pieracki (Warszawa)• Refe t . . ·/ momentów: moment wychowawc~ C ren pcminął _Jeden z najważniejszych
jednostki, stworzenie człowieka zdiin gele~n lektury Jest po~lębienie duchowe
prowadziłoby może do wyeli~ih

11
e. 0 0 pracy społeczne]. Takie hasło do­

Kordiana, którego oddział wanie ~: a:;;a ~- lek!ury_ szkolnej wielu dzieł, np.
Pod trm kątem widzenii winien być ł~1z,1eż me J~st wychowawczo dodatnie.
czytania dla młodzieży. ozony wybor dzieł, przeznaczonych do

Kol. Klemensiewicz (Kraków) olerni . . . .wawczą literatury; uważa że byłoby~ i~u/C. z _t<1k poJętą wartością wvcho-
. Kol. Suchan (Świs!ocz) ż, da ~z zaciesmen,ie~ c~lu jej nauczanta, •

celow wychowawczych które chą P YSlosowy:~ama interpretacji lektury do
' cemy propagowac obecnie. .
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I tu, zdaje mi się, - aż śmiesznie o tern mówić - trzeba
;przyjąć umiejętnie stanowisko wobec dzieła. Zaktualizowanie
·dzie~a będ_zie punktem. ~yjś.c!a dla. rozważ~ń 'krytycznych, sta­
nowisko historyczne naświetli I ułatwi zrozurmenre go na tle epoki
czy stosunków, w których powstało.]

W określeniu szczegółowem celu do którego zmierzać winna
1ektura _w szkole ś~edniei, odróżniłem - zresztą 'sterotypowo -
dwa d~ialy: materjalny I formalny. Za pierwszy i najważniejszy
szcz_egol uważam wyrobienie umiejętności i zamiłowania czy­
telmc(wa. Uw_ażam cel ten za najważniejszy dlatego, że 1) osią­
.grnęcie go Jest wogóle warunkiem wykształcenia średniego
w każdym dziale; ze względu na przyszły urząd nauczycielski
'wychowanka seminarjum staje się specjalne ważne; 2) nauczanie
czytać i wpojenie zamiłowania czytelnictwa w szkole średniej
umożliwia samodzielny dobór właściwej, wartościowej lektury­
i umiejętne jej wyzyskanie; 3) jeszcze jest, że bez umiejętności
i bez zamiłowania czytelnictwa jednostka byłaby pozbawiona
w obecnym czasie możności pełnego, poprawnego rozwoju 1).

Na drugiem miejscu pomieszczam wśród celów materjalnych
.znajomość arcydzieł literatury. Z seminarjum winna młodzież
wynieść dokładną znajomość dziel z zakresu literatury polskiej.
Nie trzeba chyba przytaczać na poparcie i uzasadnienie tej po­
trzeby argumentów. Wartość bezpośredniego zetknięcia się
z dorobkiem naszej kultury duchowej nie wymaga · żadnych
wyjaśnień ani komentarzy. Ze odbyć się to powinno na terenie
szkoły średniej, pod kierownictwem nauczyciela, który we właściwy
sposób dostosuje wybór i pokieruje czytaniem, to również chyba
zrozumiale. Wątpliwość budzić może tylko pytanie, czy nie na­
leżałoby ograniczyć lektury w seminarjach tylko i wyłącznie do
literatury polskiej, czy celową rzeczą jest wprowadzenie litera­
iury powszechnej. W dżisiejszym programie figuruje ona w spi­
.sie lektury uzupełniającej, nieobowiązującej.

Poza wartościami wychowawczemi temi, które reprezentuje
wogóle lektura wybitnych dziel, wszystko jedno polskich, czy
obcych - podkreśliłbym znaczenie tej ostatniej jako. czynnika, ,
.rozszerzającego duchowość człowieka -,· otwierającego szersze
horyzonty - czyniącego z obywatela państwa obywatela świata.

1) Dyskusja: Kol. Patkowski (Warszawa) podkreśla znacznie umie­
jętności czytania i żąda, by wyrobienie zamiłowania do lektury stało się
.głównym celem nauczyciela języka polskiego. Zagadnienie to łączy się
z zagadnieniem metody, stosowanej w. lekturze; szkoły zaboru rosyjskiego
'nie uwzględniły tego celu, a jednak młodzież czytała z etuzjazmern. Nale­
·żaloby zastanowić się, czy przez błędne postępowanie nasze nie zabijamy
.zapału młodzieży do czytania. . .

Kol. Gliwicz (Siennica) stwicdza. że bardzo żywe zainteresowanie
książką do czytania, uległo w szkole polskiej znacznemu osłabieniu. ~!odzież

•czyta tylko rzeczy przepisane programem. Powodem tego głównym Jest prze­
-clażcnic młodzieżv pracą i za wielka ilość lektury w stosnnku do liczby
.godzin jęz. pols. ·_ Ponadto podkreślają znaczenie problemu kol. Klemen­
.siewicz, Przybyszewska i wizytator Pieracki.

\
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. . . . . I to stawienie przed oczy żywego.

Wartością JeJ sc1sl_e szko ną - ie abstrakcyjnego obrazu cza-
pomnika kultury, skon_kre~yzow~~dobywaJ· ą przez naukę historji,
sów i ludzi, który uczmowre nasi . dlb

Stąd też za punkt wyjścia dla dokonama wyboru po~ze I ylm
. ' . h raktylrnwano w programie sz rn_ y
mną drogą, n(ż to dotyc c~as P d Bielak w swoim referacie.
średniej, czy J3k, to uczynił np. r • ·1 · · o do mini­
Lektura dzi~l obcych winn~. byćlkogra111czg~!1~ os~~f:ia. wieczne,
mum powinna uwzględnić ty o arcy • . ł
dec du. ce o kulturze świata. Jasne jest, że dzieła . te wy_war y
ró\Jnieiąwpływ na twórczość literacką naszych ~u:oro:"; me_ na­
leż iednak odwracać tej zasady: o w~borze dzie a me powm~o
sta~olwić to, czy jest ono w jakimkolw1el~ tego s\owa znacz~mu
prototypem, czy priorem naszego polskiego dzieła. Albow1e1!1
kwestfa t. zw. wplywologji jest to zagadmeme nazbyt skompli­
kowane, zbyt głęboko się_ga_jące w p_sychologJę tworczosc1!
w psychologję stanów _podsw_1adomych I t. ?:• by mogło byc
wyczerpująco i z pożytkiem ujęte przez uczrnow. Wystarczą tu
ujścia schematyczne, fakty w zakresie treści, formy czy takt~r_y,
bijące wyraźnie w oczy, przez badania naukowe z całą pewnoscią
stwierdzone.

W lekturze arcydzieł obcych n_apo~ka_ się na _w!elkie trudnoś~i;
bezspr-zecznie; najważniejszą będzie n!s1~1 stopień kult~ry życio­
wej naszej młodzieży. Czy to stanowi Jednak decydującą prze­
szkodę? Do rzeczy trudnych trzeba się będzie wśród mozołu
dopracować. .

Ściśle · z lekturą łączą się, i niejako dopełniają ją przez
określenie jej wartości, cele formalne wymienione w punkcie I_. 2~
Są one zwróceniem uwagi na wartości poza-intelektualne, tkwiące
w nauce języka polskiego. Człowiek, jego życie i wzloty, jego po­
tknięcia i upadki, jego szczęście i niedole . .jego pęd ku najszczytniej­
szym ideałom ludzkości, wysiłek i niemoc stają się punktem zainte­
resowań centralnym ; - prowadzi do niego rzeczywistość, stwo­
rzona genialną silą autora. Wyobrażenie tej rzeczywistości i do-

. kladne jej wyczucie, czy odtworzenie jest koniecznym warunkiem
zrozumienia i· oceny wartości. Przygotowanie duchowości do.
po_dchwycenia pierwiastków, nadających cechę wiecznej nie­

. zniszczalności fikcji, zewnętrzna jej postać i dostosowanie harmo­
nijne formy z; treścią to dalszy etap ustosunkowania się do lektury,
oto właściwy kierunek naszego 'wysiłku dydaktycznego .

. . Pozo?taje. ~o omówienia jeszcze jeden punkt i to może
n~1111ebezp1ecz_me1szy ze wszystkich: historja literatury. Sam w sobie
n~e przedstawia on _żadnych specjalnych walorów dodatnich lub
Ujemnych, ale stal się dziś zagadnieniem ośrodkowem centralnem
~iezasluż~nie? moj~:11 zdaniem, i zupełnie niewłaściwi~. Winę teg~
1. od~ow1edztalno~c za to. wyolbrzymienie zagadnienia ponoszą
ci, kto~zy w skrajnern zaślepieniu, potępiając zupełnie słusznie
werbahz~ dotychczaso_wego nauczania w epoce zaborów, nie
dostrzegli, że popadają w drugą ostateczność metodologiczną,
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r~wnie niebez~ieczn~, Do niosącą :,,a sobą jako efekt ostateczny:
medoksztalceme, Julo rażące w wyksztalceniu średniem.

Za taką !~kę, takie niedoksztalcenie uważam nieznajomość
naszego roz~oJ~ kulturalnego i jego epok historycznych. Nie
n:ogę . zgodzie się na to, by uczeń z wykształceniem średni em
~1e orjentował się przynajmniej wśród pisarzy polskich i prądów
literackich - jedynej dziedziny, dostępnej dla niego na tym po-.
z10m1_e.. Czy tern samem odrzucam wartości bezpośredniego
~etkmęc1a się z autorami i ich dziełem? Równie nie czynię tego,
Jak nie czyni! pociągnięcia wprost przeciwnego Wóycicki czy
Nawroczyński: nie odrzucili historji literatury bezwzględnie, ogra­
niczyli tylko wiadomości historyczno-literackie ściśle do podstaw
uzyskanych przez lekturę. Rozszerzam tylko zakres: oceniając
należycie niezaprzeczone wartości lektury, chciałbym przywrócić
znaczenie ujęcia syntetycznego i opanowania go przez uczniów.
To punkt wyjścia.

Jakież argumenty przemawiają za lakiem. postępowa_niem?
. 1) Przedewszystkiem szczupły zakres lektury, jaki przezna-
czyć można na seminarjum. Syntetyczne obrazy, wysnute na tej
podstawie będą niekompletne. Ponieważ zjawiska literackie
traktowane przez szkolę średnią muszą samą siłą faklu być

~ ,,dobrane", przeto niejednokrotnie obrazy na tej podstawie wysnute
będą fałszywe. Podczas gdy pierwsze można jeszcze tolerować -
drugie jest niedopuszczalnem. Juljusz Saloni.

(Dok. nasi.)

Rezenzje.
Amelja Hamaide. Metoda Decroly. Tłum. M. Górska. Wstępem opa­

trzyła M. Lipsku-Libracltowa. Na!<!.• Naszej Księgarni'. Sp. Akc. Związku Pol.
Naucz. Szkól Powsz. Warszawa 1926. Sir. 196 + 25 tab~ic.

Książka ta stanowi pierwszą z rzędu publikacyj „8 i b I jo­
tek i dziel pedagogicznych"; jako następne ukażą się
Metodyka pierwszych lat -nauczania Dr L. Jeleńskiej i Inteligen­
cja, wola i zdolność do pracy j. W. Dawida. Już te trzy wy­
mienione dzieła wskazują. że „8 i b I jot eka" staje się poważ­
nem wydawnictwem, które niewątpliwie dodatni wywrze wpływ
na pogłębienie wykształcenia pedagogicznego licznych sfer na­
uczycielstwa, oraz na twórczość wychowawczą. Dobór dziel do­
-wodzi również, że „Bi b I j o tek a" stara się o związek między
twórczością pedagogiczną w Polsce i na Zachodzie, co niezawo­
dnie przyczyni się do ożywienia u nas myśli wychowawczej.

Książka A. Hamaide „La Methode Decroly" ukazała
się przed 4 laty w „Zbiorze nowości pedagogicznych" (Collec­
tion d'Actualitćs pedagogiques), wydawanych pod protektoratem
Instytutu Rousseau'a w Genewie. Poszczególne rozdziały książki
obejmują uzasadnienie pedagogiczne i metodyczne sposobu wy-
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chowania w szkole, znaczenie obserwacji, nau_kę c~ytania i pis~­
nia według t. zw. metody wzro~owo-ideograhczneJ, z~gadmeme
wychowania społecznego, wreszcie przykłady st??owama_ metody
Decroly'ego. Na końcu książki czytamy bard~o mte_res_uJąc~ ~o­
nografje dzieci. Praca ta jest owocem długoletmch_ prob 1 dosw1a~­
czeń w słynnej szkole nowego typu przy ul. Errnitage w Brukseh,
prowadzonej w duchu metody, opracowanej przez znakomitego
pedagoga belgijskiego Dra Decroly'ego. . .
{, ['" Podstawę "metody Decroly'ego" stanowi psychołogJ~ zabaw
(gier wychowawczych, tudzież psychologja zamteresowan. Z~o­
dnie z Dewey'em i Claparide'm, którzy podali gruntow~ą. ana!1zę
zainteresowania, tudzież jego znaczenia w wych?wamu? ~p1era
również Decroly program nauki na zainteresowaniach dz1ec1: Za­
gadnienia z życia dzieci stanowią główne ognisko, o!rnł_o którego
skupiają się i z którego w sposób naturalny wynikają zajęcia
umysłowe i fizyczne wychowanków. Jest to t. zw. ,, me t_o da
ośrodków z a i n tere sowa ń", która wyzwala w duszy dzieck a
uczucia przyjemne i staje się podnietą do wysiłku duchowego.

Przy pomocy swej metody stara się Decroly osiągnąć cel
trojaki: 1) wychować człowieka, przygotowanego do pełnienia
obowiązków w świecie dzisiejszym, a raczej do czynnego i uczci­
wego życia w przyszłości; 2) powtóre rozwinąć zdrowe siły po­
tencjonalne -dziecka, fizyczne i duchowe; 3) cel.trzeci wreszcie -
to dążność do rozwijania duszy dziecka w związku z prawdą
powszechną, z nauką bezinteresowną, z etyką ludzką.

W szkole brukselskiej dzieci żyją i' pracują jako małe spo­
łeczeństwo, w którem każde. z nich· jest odpowiedzialne za całość
i w swobodnej współpracy bierze udział w stawianiu celów i szu­
kaniu środków. Według Decrolv'ego wychowanie przenikać winien
pierwiastek społeczny, co nastąpi wtedy, gdy dziecko intereso­
wa_ć się będzie praktyczn!e ~obr~m i rozwojem wspólnoty szkol­
n~J- ~arowno_ w_ programie, Jak 1 w metodzie nauczania jest ten .
pierwiastek silnie podkreslony. Program ma na 'celu zarówno roz­
wój_ int~ligencji, · jak i przy&otowanie dziecka do życia w społe­
c~enstw1e. _Atmosferę r_uchltwego życia w tej minjaturowej gmi­
nie wytwa:za_ też mate:Jał, czerpany ze środowiska, tudzież roboty
ręczne; dzieci pomagają sobie wzajemnie i wspólnie pracują.

Dzi~c~o. jest t~ uważ_ane jako istota, mająca swoje odrębne
potrzeby t żyjące w środowisku społecznem - w rodzinie w szkole
1 w s~?łeczeń~twie. Srodowisko t~ poznaje w czasie i w prze­
st_rzem ,. poznaje przyrodę martwą 1 żywą, przetwarzanie surow­
cow, stosując z~w~ze zasadę przeżywania i działania. W szkole
p. Hamaide dzieci _ror~szają się swobodnie i pracują zgodnie
ze sw~m1 upodobaniami; to też zapewniony jest rozwój inicja-
tywy I pomysłowości, ·

. Dzieci podejmują się różnyc~ obowiązków, związanych z ży-
ciem \~ _malei, ~mm1e. J_ed_ne z nich zajmują się utrzymywaniem
czystości w salt szkolnej, inne porządkiem w szatni, wietrzeniem

\·
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klasy, regulowaniem zegara ściennego, oznaczaniem daty na ka­
lendarzu· szkolnym, gromadzeniem pomocy naukowych, żywie­
niem zwierząt; hodowanych w akwarjum, w klatkach i w. terarjum,
pielęgnowaniem roślin i t. p. Obowiązki przyjęte spełniają dzieci
ochotnie i sumiennie. W ten sposób kształci się praktycznie po­
czucie obowiązkowości i odpowiedzialności - owe najważniejsze
uczucia socjalne i etyczne, stanowiące fundament rozwoju kul­
turalnego każdego społeczeństwa.

Zaznajomienie się z poglądami i doświadczeniami pedago­
gów belgijskich, w szczególności Decroly'ego i Hamaide, będzie
dla naszego nauczycielstwa nader korzystne, tern bardziej, że mała
szkoła przy ul. Ermitage przyczynia się do ogólnej reformy szkol­
nictwa elementarnego w Belgji, Książka p. Hamaide, dostępna
teraz czytelnikom polskim w doskonałym przekładzie p. M. Gór­
skiej, tchnie gorącem · umiłowaniem dziecka i pracy wychowaw­
czej. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby z książki p. Hamaide -
jak mówi w Słowie wstępnem p. Librachowa - "powiało ku
czytelnikom tern właśnie życiem szkoły Dra Decroly'ego, atmo­
sferą, którą tam oddychają dzieci i ich wychowawcy; są to bo­
wiem rzeczy nieuchwytne, a stokroć istotniejsze, niż najlepiej
opracowany program i najściślej ujęte jego uzasadnienia".

H. R.
Z. Fedorowicz: Polska. Krajobraz i człowiek. Wypisy geograficzne.

Wyd. Arcta Warszawa I 925.
Wśród pomocy naukowych nie na ostatniem miejscu kła­

dziemy wypisy zwłaszcza geografii. Jaki mogą mieć charakter
wypisy i. jaki jest ich cel? Gdy chodz.i o szczegółową analizę
krajobrazu, o ujęcie podstawowych jego cech, wvpisy oddają
dużą usługę, zwłaszcza w wypadku, gdy zdolnoś ..:i krasomówcze
nauczyciele zawodzą. Piękna forma ujęcia w słowa widzianego
krajobrazu, ożywiona zdolnością odwórczą wielkich pisarzy lub
silą odczucia człowieka, kreślącego swe wrażenia, zawsze mocniej
działa aniżeli suchy wykład. Oe ogr a f ja jak o n a u ka o kr aj­
ob raz i e p osłu gu je się wy pi sam i, chcąc pogłębić lub
z as z czep i ć w młodzi e ż y uczuci a estetyczne 'tak
ważne dla całokształtu rozwoju psychicznego człowieka. Jak po­
wyżej podkreśliliśmy w wypisach podaje się albo wyjątki ł i te­
r .a t ur y. odtwarzające odpowiednie do treści momenty albo tei
w y c i n k i z p a m i ę t n i k ó w p o d r ó ż n i k ó w, b a d a c zy
i odkrywców.

Autor omawianych wypisów geograficznych p. t. "po Isk a.
Krajobraz i człowiek". poszedł w doborze materjalu
po wypadkowej zasadniczych kierunków, dając tak obrazki ziemi
Polski i jej kultury, odczute przez Po I a k ów, węd rui ą cyc h
po ziem i oj czy s tej, jak lei trafnie dobrane wy i ą t ki z I i­
ter at u ry pięknej - w tym ostatnim wyoadku oddając głos
takim mistrzom opisu krajobrazu polskiego jak Żeromski, Weyssen­
hoff i Reymont. Mamy jednak głęboki żal do autora, ie zupełnie
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pominął w swych wypisach „Krajobraz ~o.Iski" prof. Smoleńskiego
Warszawa 1912) i w miejsce nieraz słabiei wychod,zących c~arak:
terystyk pejsażu pióra znanych krajoznawców _me dał piękne]
i tak naukowo równocześnie przystępnie ujętej syntezy Smo-
leńskiego. . .

Może autor chciał wogóle zdała utrzymać wydawni~t""'.o
od ludzi ścisłej nauki, główny nacisk kł~dą_c. na z~gądmenta
estetyczne Ziemi Polskiej jak one się przejawiają w ltteraturze?
Chyba nie, boć spotykamy wśród nazwisk ~uto~ów, z których
dziel układano wypisy, Majewskiego, Nałkowskiego, Glogera,
Zawilińskiego, Czechowskiego. Przypuszczać · nie chcemy, _bf
autor nie znal pracy prof. Smoleńskiego. Nie wspominamy JUZ
o innych analizach krajobrazowych, których zamieszczenie w wy­
pisach może nieraz trafniej rozwiązywałoby zagadnienie kraj-
obrazu i człowieka w Polsce. ·

Nie mniej podkreślić trzeba, że autor bardzo pięknie zdołał
dobrać i ugrupować materiał ujmując tak fizjograficzną jak i kul­
turalną stronę życia Polski często dawnej z prze d 1918 rok u.
To historyczne tł o, n a którem dobrze zarysowują się
pewne niedostatki kultury polskiej dodaje wypisom jeszcze war­
tości, dzięki łatwości zastosowania ich także przy historii,
zwłaszcza przy nauczaniu młodszej dziatwy. Układ wy pi sów
jest istot n ie geograficzny. Zaczynając od Tatr poprzez
Skałki i pas fliszowych Beskidów, dochodzimy do ujęcia kraj­
obrazowego okolic Krakowa, Śląska i zagłębia węglowego. Wyż
połodniowy doskonale ujęty w swych podstawowych działach
Wyżyny Małopolskiej, Lubelskiej i Podolskiej. W tym ostatnim
wypadku autor,· odczuwając trafnie ważność dla kultury. polskiej
Lwowa zatrzymuje się dłużej przy tym grodzie, charakteryzując go
w trzech ustępach pióra : Rogowskiego (Z walk o Lwów)
Czolowskiego.

Pas ni~inny Środkowej Polski zupełnie dobrze został przez
autora podzielony, a barwne opisy krajobrazu Polesia Wołyń­
skiego _(Pruszyński), Właściwego (Weyssenhoff), Podlasia (Rey­
mont) t Mazowsza (Dygasiński) ułatwia odczucie i odtworzenie
w nasze] wyobraźni zasadniczego typu danych krajobrazów i zro­
zum_ieme "'."arunków bytu ludzi. Część zachodnia krainy Wielkich
D?lm,. gdzie nad przyrodą silniej zapanował człowiek jest odpo­
w1edn~o ~rzez autora wypisów ujęta, Nacisk na opis miast, oddanie
tętna zycia ~arszawy (A. Janowski), Łodzi (Reymont), Poznania
(Czechowski), Torunia (Przybyszewski), stopniowanie w doborze
opisów z~stalo_ dos~o_nale przez autora wyzyskane i ułożone
~et~dycz~1e. ~,e m~1e1 trafnie dobrano ustępy, ujmujące zagad­
meme Wisły 1 Gdańska.

. K~ńcowa c~ęść wypisów odnosi się do Pojezierza Mazur­
sklego 1 Płyty L1tewsk1e1; możemy tu wniknąć w ducha krainy
gdzie kultura Polski - kultura Zachodu zmaga się od wi kó '
z falą kultury Wschodniej. e w

·;
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. Krótko zbierając całość wrażeń, jakich się doznaje, czytając
~yp1sy Geograficzne Fedorowicza musi się stwierdzić, że, 1. książka
Jest dobra, 2. odda szkole polskiej tak powszechnej (do nauki
o Pol_s~e współczesne], także do historji nowoczesnej Polski) jak
średnie) duzą zasługę i 3.' w szeregu analogicznych wydawnictw
uderz~ . stara~nością doboru materjału. Tę ostatnią cechę tern
bardzre] nalezr podkreślić, że ma się mimo wszystko wrażenie,
ze autor nie Jest geografem z zawodu (zdradza to tu i ówdzie
zastosowanie nieścisłe terminologii geograficznej), a jednak potrafił
z zadania wywiązać się zupełnie dobrze.

Nie przyszłość jednak może należałoby dla tego rodzaju
prac wysunąć postulat' nie krycia się zupełnego autora w cieniu,
a le zaznaczenia swej czynuej roli w zestawieniu wypisów także
szeregiem objaśniających tekst dopisków np. niezrozumiałych,
obcych. wyrazów, czy ustalania topografii opisów i t. d.

Nie byłaby nasza analiza zupełną, gdybyśmy się jeszcze nie
zatrzymali nad i Ius tra c jam i umieszcz.onemi w wypisach.
Niestety naogól bardzo słabo wypadły z powodu jakości papieru.
A przecież autor chyba miał sposobność chociażby przeglądając
podręczniki szkolne, zauważyć, że najlepiej wszelkie ilustracje
załączać na kredowym papierze na końcu książki, jak to np. czyni
Radliński w swych książkach.

Co do doboru ilustracji wolelibyśmy mieć bardziej g eo­
gr a fi cz n e, chociażby oparte na „Obrazach Krajoznawczych"
Smoleńskiego i z silniej podkreślonym typem krajobrazowym danej
krainy. Przytem może liczniejszerni ilustracjami. należało poprzeć
opisy gór Polski, tak bardzo zróżniczkowanych morfologicznie.

A nakoniec prośba w kierunku tak p. Fedo-rowicza jak i in­
nych autorów. Chodzi przy ilustracji o podanie jej treści dokładnej
i umiejscowienia zdjęcia; a więc nie wystarczy dać obraz z podpi­
sem „Wieże wiertnicze" (str. 61 ), ale trzeba podać, gdzie
zdjęcia robione, zaznaczyć pewne dominujące szczegóły w obrazie
i podać, k to robił zdjęcie, czyją jest ono własnością. Zesta­
wiając ostatnią część naszych uwag musimy stwierdzić, te strona
ilustracyjna geografa nie może zadowolić, ani ze względu na jakość
obrazów, ani ich ilość chociaż i tu znać ze strony autora po­
niesony trud i usiłowania, którym prawdopodobnie stanęty na prze­
szkvdzle trudnośćznalezienie odpowiedniego materjalu ilustra­
cyjnego i ogromne koszta reprodukcji.

Dr. St. ·Niemcówna.

Przegląd obcych czasopism.
Czasopisma francuskie.

Socićtć Alfred Binct. Paris. Październik-Listopad 1925. - (Psychologie
de !'enfant et pćdagogie cxpćrtmcntale),

Ostatnie sprawozdania z posiedzeń Tow. Alfreda Binet'a
wykazują, że idea • współpracy międzyna~odow_ej na polu __peda­
gogji i psychologji dziecka poczyna zwyciężać 1 we Francji.
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. . d , · zemawial, jako z_apro_sz?ny gość,

Na [ednem z poste zen pr • cji swej doświadczalne]
. . f p I Dongler o orgamza .Niemiec pro • awe ? • dzenia za1·muJe naczelne

b. 1 t · d ugiego postekl~sy, w me yrue z r . Bennis z pracy amerykaóskiego
miejsce obszern~ spr~wozdaIJ~ P·omiarach inteligencji i ich za­
pedagoga R. Pmtner a, P· t. . P d esults New-York) Pinter
stosowaniu. (Intelligence tes~mgb a; . r. po~ocą testów

0

w Arne­
podaje krótko historię roZ\~OJU. a an ztt. h one znajdują za-
ryce następme omawia dziedziny, w < oryc . . .
stos~wanie. Przedewszystkiem odda_ią testy wielkie ~sl~gt p_r?
badaniu inteligencji wszelkiego rodzaju ~normalnych dzieci, a więc.
rzestępczych, ociemniałych, głucho· niemych t n~dnorm alnyc~
tszczególnie uzdolnionych). Kwestję kształcenia speCJalnego dzt~ct
nadnormalnych porusza dr Simo_n w osobnym referacie, _ktory
był wygłoszony na zjeździe „Związku m1ędzynaro?· op1ek1_ nad
dzieckiem" w Luxemburgu w 1925. Dochodzi_ w m_m dr__Simon
do wniosku, że obecnie wobec niedostatecznej znaiomos~1 praw
rozwoju intelektualnego nie należy jeszcz_e zakładać sp_eCJ_alnych
szkół dla dzieci nadnormalnych. Należy Jednakowoż usilnt~ pra­
cować nad udoskonaleniem testów inteligencji, należy wciągnąć
w tę pracę wszystkich nauczycieli, ~tórzy _styk~j~c się ciągi~
z dziećmi, mają sposobność poglębienia znajomosci p_sychologJt
dziecka i udoskonalenia metod. doświadczalnego badania rozwoju
dziecięcej inteligencji, a wtedy dopiero selekcja dzieci nadnor­
malnie zdolnych stanie się możliwą.

P. Dengler, prof. gimnazjum wiedeńskiego, przedstawia me­
tody swej wychowawczej pracy w oddanej pod jego kierownic­
two klasie doświadczalnej. W swych zamierzeniach dąży on do
osiągnięcia dwóch zasadniczych zmian w stosunku do szkoły
przedwojennej. Pierwsze, to zmiana stosunku ucznia do. nauczy­
ciela, nie walka jak dawniej, ale współpraca mają łączyć ucznia
i uczącego, a druga zmiana dotyczy zapatrywań na cel, do któ­
rego ma dążyć nauka szkolna. Rozwój wszystkich sił intelektual­
nych i moralnych u wychowanka, a nie zdobycie jakieś sumy
wiadomości ma stanowić istotne zadanie szkoły. Szkoła chce wy­
chować silne osobowości, zdolne do współżycia społecznego .

. Dla osiągnięcia tych celów stara się p. Dengler o ścisłą
współpracę domu ze szkolą. Organizuje komitety rodzicielsko­
nauczyci~l~lde, ½tóre zaj~ują się szerzeniem zasad wychowaw­
c~ych w~rod ogolu ro~z1co:V prz~z odczyty, pogadanki, rozsyła -
me specjalnych kwestJon_aquszy 1 I. p. Z pogadanek wymienia:
Jak 1!10że się wychowanie w_ szkole przyczynić do rozbudzenia
uczuc spole~z~ych? Z~aczeme osobowości. Zagadnienia płciowe

· u dzieci, H1gJ~na ~yc1a domowego. Czego żąda szkoła nowego
typu od rodziców? 1 inne. Zorganizowano też przy szkole p. Deng­
Jera porad~1ę _dla rodziców dzieci trudnych do wychowania.

Uc~mow1e w klasie p. Denglera otrzymują szeroki samo­
rząd,. ktory ich u~zy współpracy i przygotowuje do życia w spo­
łeczenstw!e. Administracja klasy, sądy, ocena postępów w nauce
pozostaw10,ne są .uczniom.
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Metoda uczenia oparta na zasadach szkoły twórczej. Każdy
nauczyciel, uczą_cy w lej klasie, obowiązuje się do prowadzenia
Jej pr~ez lat 4 1 w obrębie tego _czasu, mo~e dowolnie rozłożyć
mat_erJa_ł nauko~y s_wego przedmiotu, ograniczyć go lub rozsze­
rz_yc,. me ~tosują_c się do p_Ianu p~ństw?wego, a tylko w porozu­
m1_e~m z rnnym_1 uczącym: w tejsarne] klasie. Nadto na jeden
dzień w tygodniu rnerna stałego planu nauki. Praca tego dnia
poświęcona jest jakiemuś jednemu zagadnieniu, o którego wy­
borze decydują każdorazowo nauczyciele tej klasy. N. p. dzień
poświęco_ny je~t morzu. Na. lekcji języka ojczystego czyta się
u_twory ht~ra~loe o_ morzu,_ historyk, geogrnf, przyrodnik zajmują
s_1ę kwestjarni, ~w1ązan~m1. z morzem, kino szkolne wyświetla
film z pejzażami morskierni. Czasem znowu całodzienna nauka
ma tylko poglęb_ić wiadomości z jednej dziedziny, n. p. też w związku
z morzem: życie w morzu. Nauczyciel przyrody objaśnia warunki

· życia w morzu, a przez resztę przedpołudnia zapoznają się ucz­
niowie z formami istot żyjących w morzu, zwiedzając muzeum
przyrodnicze. Jako nowy przedmiot wprowadza do szkoły p. Deng­
Jer „kształcenie uczuć estestycznych", w odczycie swym nie daje
jednak żadnych wskazówek, w jakiej to odbywa się formie. Próbna
klasa prof. Denglera istnieje dopiero 2-gi rok, o rezultatach nic
więc jeszcze orzec nie można. /. B.

Kronika pedagogiczna.
Polskie Przyrodnicze Towarzystwo Pedagogiczne. Podczas obrad Xll

Zjazdu lekarzy i przyrodników w Warszawie w lipcu 1925. r. jedną z najliczniejszych
była Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna, obejmująca nauczycieli-przyrodników. Sta­
nowiła ona pierwszy w Polsce Zjazd nauczycieli nauk biologicznych, chemji, fizyki
i nauk pokrewnych. Wygłoszone referaty obejmowały: sprawę programu nauk
przyrodniczych: wiz. Czerwiński, Wyspiański, prof. fuliński, p. Raabe, sprawy
dydaktyczne: Jaxa-Bykowskl, prof. Hryniewiecki, prof. Szymkiewicz, sprawy
organizacyjne: p. w. Federowicz. Uczestnicy odbyli wycieczki zbiorowe do. pra­
cowni wzorowych szkolnych p. Wuttkcgo - w gimn. im Batorego, w Muzeum

. Pedagogicznem, w gim. im. Mickiewicza: Sekcja przyjęła następujące wnioski:
I. W uznaniu znaczenia. jakie dla wychowania umysłów i. charakterów mło­
dzieży mają. nauki przyrodnicze, stwierdzając znaczne wyniki, jakie w jej dzie­
dzinie uzyskało szkolnictwo polskie dzięki rozummnym zamierzeniom i owocnym
wysiłkom państwowych władz oświatowych, oraz nauczycielstwa - Sekcja Przy­
rodniczo-Dydaktyczna za nieodzową potrzebę uznaje dalsze utrwalenie nauk'
przyrodnizych i dalszy ichr rozwój ku istotnemu pożytkowi szkoły i społeczeństwa.

li. Sekcja uchwala następujące postulaty, dotyczące nauki przyrodoznawstwa:
I) ·utrzymując dotychczasowy stan pomyślny uposażenia Ilzyki w pro­

gramach szkolnych należy dążyć aby: a) Nauka meteorologji i zajęcia praktyczne
z meteorologji znalazły szersze.uwzględnienie; przy szkołach powinny być stacje
meteorologiczne drugiego stopnia, b) nauka kosmografji powinna być wyodręb­
niona od fizyki i winna stać w szkotach średnich na poziomie godnym Ojczyzny
największego astronoma.

2) -Liczbę godzin przeznaczonych na chernję, należy powiększyć. i pro­
gram tej nauki uzgodnić z programem biologji. Przyczern szcz~gólnie powinny
być uwzględnione zajęcia praktyczne. W· szl~ołach technicznych 1 przemysłowych
powinna być wykładana obowiązkowo chemia przemysłowa
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. _ . 1 winien' szczeaó!nic opiarać się na

J) Kti'r; biologji w szkołach średnic 1. po d ś .' 0·r·~ uwzalędnić szcze-. . . .. ·t · 1 pniowanie tru no CL, ' • ·'?nauce f,zylo t chernji, s osowac us W ólności. a) w gimnazjum matema-
gólne walory nauk biologicznych. szczeg 't. ·1 'gji w klasie VII-ej celem
tyczno-przyrodnicz~t~ ~ależy ·_wprowad~,c n'.t~tkę l11~;anistycz~em i klasycznem
zachowania ci,1glosct tej nauki,. b) ~ gim1.1;iz1m~ klasy VII-ej w liczbie dwuch
powinna być wprowadzona bi~log!a ogona ~ •I k'clt należy wprowadzić do
godzin tygodniowo, c).. w scrninarjach nauczycie s 1
proaramu naukę btologit ogolnCJ,

"' · · t [alncgo w licznych wy-Ili zw·iżuwszy że wykonanie programu m1111s erj
1

. dl . .
· ' J ' . J d owodu bram sra ww I pomocypadkach napotyka na zna~zn~ przeszw .Y z Pk •alnych _ Sekcja wyraża

naukowych w szkołach, również braku blbljote specJ_ 1 t . .
' · · 1- w R i o p przekonanie że s m eczncrn I mea-pod adresem Ministers wa · · · ·. · 1' b d· stale państwowe

dzownym czynnikiem usunięcia niedomagan powyższyc 1 ~ •I , . .
.dotacje okresowe dla szkól, określone dla poszczegolnych gabmetow przy pracowni.

JV Sekcja stwierdza, że brak dobrych podręczników utrudnia. n_auczanic
-pedagog~m polskim i uznaje za potrzebę palącą ogłoszenie przez Mtms_ter~two
w. R. i O. P. szeregu konkursów na ułożenie dydakt_yczn~ dobrych, a naukowo
współczesnych książek szkolnych z dziedziny nauk bfologtcanyclt.

V. Sekcja, uznając ce!owość ścisłej łącz~ości pr~cujących n_a~lw:vo, p_rzy­
.rodników polskich, zwraca się do Kasy 1111. Mtanowskiego z. prośbą,. .tb? Jako
-dodatek do wydawnictwa p. t. .Nauka polska" -. wydał~ s_p1s pr~cuiący~h nau­
kowo lekarzy i przyrodników polskich ze wskazaniem działów wiedzy I tema­
tów, nad któremi pracują.

Sekcja uważa również za niezbędne rychłe stworzenie _czasopisma perjo­
dycznego, poświęconego metodom badań i n_auczania przyrodniczego z szcrokicm
uwzględnieniem badań fizjologicznych Polski,

Sekcja wypowiada się za udostępnieniem pracownik?m naukowym _księg:o­
zbiorów zakładów badawczych polskich przez wprowadzenie wypozyczama ksią­
.żck za pośrednictwem poczty.

VI. Naucza.nie przyrodoznawstwa w szkołach powszechnych i średnich
wyłania potrzebę stworzenia dla ogromnej, rozwijającej się dziedziny działal­
ności kulturalnej odrębnej instytucji, któraby slmpiala pracę pedagogiczną ogółu
nauczycielstwa polskiego. W tym celu Sekcja stwierdza konieczność stworzenia
instytucji polskiej pedagogji przyrodniczej, l(tóra ogarniać powinna cale nauczy­
cielstwo polskie od szkól powszechnych do uniwersytetu wl,1cznie i stworzyć
.swój własny organ prasowy. Uwzględniając przytem dążność do pracy naukowej

_ wśród nauczycieli szkól średnich i powszechnych, Sekcja wyraża życzenie, aby
skupianie się· i organizowanie odbywało się kolo już istniejących towarzystw
naulwwych przyrodniczych, jak np. Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika.

VII. Sekcja przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości oświadczenie
Ministerstwa W. R. i O. P., że matury wszystkich typów szkól średnich ogólno­
ksztalcących będ,1 miały jednak,\ wartość przy wstępowaniu młodzieży na

·wszystkie bez wyjątku wydziały wszechnic polskich.
~e szczególnym naciski~m podniesiono żądanie, aby Ministerstwo

W. R. 1 O. P. przeprowadziło, iżby matury szkól średnich wszystkich typów
•dawały wstęp na Uniwersytet.

Je~nym z d?nioś_lejszych rezultatów obrad Sekcji jest powzięcie uchwały
utwo_rz~ma oq~anizaci,, któraby skupiała wszystkich nauczycieli. przyrody
1 ktoreJ zada~1em byłoby organizowanie pracy nad rozwojem dydaktyki
nauk ~rzy:odmczy~h I P:acy naukowej przyrodniczej wśród nauczycielstwa.
Orgamzaqa ta wmna s,ę oprzeć o Muzeum 1-'rzyrodnicze w Warszawie
Instytut Pedagogiczny i :row. im. Kopernika. Komisję Organizacyjną stanowią;
PP, N. ~a~be_ tprzewodmczący); N. Lukowska (sekr.): I. Kączkowski (skarbnik);
L. Rew1ensk1, G._ Wuttke z Warszawy, wiz. Fedorowicz ,i Biernacki z Wilna,
p. Jaxa-Bykowsk1 ze Lwowa i p. Kalusza z Poznania. ·

Podczas _trwania Zjazdu otwarta była Wystawa Przyrodniczo-Dydak­
!Ycz~a, ~organizowana przez Sekcję, którą zwiedziło kilka tysięcy osób
.t ktora się spotkała naogól z żywem uznaniem świata pedagogicznego.
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Z Kola _Sekcji Kształcenia Nauczycieli w Krakowie. W dniu 15 X.
ub: r. zorgantzowat zarz_ąd Koła S. K. · N_. w Krakowie sekcję odczytową,
ktora zajęta s1,ę_ urząd~emem cyklu odczytów, mających na celu zapoznanie
nauczycielstwa_ 1 sfer, interesujących się zagadnieniami wychowania, z orga­
mzacją _szkolr11ctwa w różnych krajach i z różnemi postulatami pedagogiki
aktu~lnCJ. Wygtoszone referaty· obudziły wielkie zainteresowanie w Kra­
kowie, _o czem s:,v1adczy stale wzrastająca frekwencja. Dotychczas od­
były się następujące referaty: Dra Henryka Rowtaa: ,,O obecnych sy­
stemach kształcenia nauczycieli szkól powszechnych w Polsce i zagranicą",
Dra Leopolda Jaworskiego prof. Un. Jag.: Indiwidualizm i uniwersalizm
a nauczanie", Dra W/. Filipczyka: .,lndywid~aliści i unlwersaliści w pe­
dagogice", Dra Wandy Bobkowskiej: "Nauka historji w szkole powszech­
nej w oświetleniu obowiązujących programów". Na posiedzeniu zarządu
Koła S. ~- N. w_ Krakowie w dn, 5 XI. ub. r. omówiono zagadnienie opr a­
c o w a n I a a n k Ie ty w spr a w ie przy gotowania m I odzieży do
z a w od u n a uczycie Isk ie go, Projekt tej ankiety po opracowaniu przez
Dra Filipczyka i Chmielakówną i przyjęciu przez z -rząd Koła S. K. N. został
wysłany Głównemu Zarządowi S. K. N. w Warszawie jako materjal do
ostatecznego opracowania wspomnianej ankiety. Zarząd Koła S. · K. N.
w K_rakowie zajmuje się gorliwie na swoich zebraniach kwestią zorganizo­
wania szkoły eksperymentalnej w Krakowie, której zadaniem byłoby do
skonalenie metod wychowania i nauczania.

Materjaly i metody nowego wychowania. Pedagogowie, którzy współ­
działają w rozwoju nowych prądów wychowawczych, są przekonani, że
dotychczasowe metody wychowania dziecka miały charakter przytłumiający
i wskutek tego człowiek nic mógł rozwinąć tej ogromnej energji twórczej,
jaką jest obdarzona rasa ludzka. Każde dziecko rodzi się z utajonemi zdol­
nościami twórczemi, a wychowanie jest środkiem, umożliwiającym rozwój
zdolności twórczych. Dzieci posiadają z natury pewne cechy charakterystyczne
i siły twórcze, mogą się one rozwijać i ujawnić wówczas, jeżeli nauczyciele
zamiast mieć oczy zwrócone na program, do którego chcą dzieci dostosować,
będą dzieci studjowali. Niema antagonizmu między naturą dziecka a wy­
chowaniem, ten antagonizm jednak powstaje wtedy, jeżeli się dzieci wycho­
wuje w sposób dla nich nienaturalny. Nauczyciele szukają pomocy u psy­
chologów i innych uczonych i ciągle ulepszają swe metody. Psychologowie
stwierdzili, że dziecko w latach przedszkolnych uczy się dużo przez zabawę
i czynności. Wychowawcy przyjęli to i szkoły właśnie teraz wykorzystują tę
tę chęć dzieci do zabawy. Nową szkoła musi być miejscem, w którem roz­
wijają się wrodzone zdolności dziecka. To jest właśnie jedną z. wielkich różnic
między srarerni a nowemi szkołami, że w nowych dziecko uczy się przez własne
działanie, w starych zaś dzieci były bierne, a nauka by/a im narzucana
przez działanie nauczyciela. Szkoła musi mieć odpowiednie urządzenie
zastosowane do nowego sposobu wychowania. W nowej szkole dzieci
powinny mieć dużo przestrzeni, aby mogły swobodnie rozwijać swe zdolności.
Po drugie potrzebne są materjaly, zapomocą których dziecko mogłoby rozwi­
nąć swoją pomysłowość i ujawnić swe zamiłowania. Te materiały nie
powinny krępować dziecka. Ich użycie powinno być wielorakie, a więc
potrzebne są materjały plastyczne, któremiby dziecko mogło się posługiwać
i zapomocą których mogłoby wyrażać swe myśli i uczucia. Stosownie do
tego znajduje się w nowych szkołach wielka rozmaitość tych materjałów,
tu należą piaskownice, glina, papier, tektura, farby, zabawki, instrumenty
muzyczne, sale śpiewu, zabaw, praedstawień, warsztaty tkackie, narzędzia,
drzewo, i t. p. W ten sposób dziecko ma sposobność rozwijać swą
osobowość w sposób sobie właściwy.

Drugą zasadą nowego wychowania jest dać dziecku sposobność do wzbo­
gaccrua swej osobowości przez swobodne obcowanie z towarzyszami. Chodzi tu
przedcwszystkiern o rozwój zmysłu społecznego. Najlepszą formą społeczną
w szkole jest zorganizowanie grup dzieci, zajętych pracą dla wspólnego dobra.
Przedsiębiorą one jakiś plan i każde dziecko przyczynia się swą pracą do zrcali-
owania go.



96

Naturalnie, że skoro wychowanic idzie tym torem, nie mogą ist~1ieć stale
programy nauk, ale dzieci stwarzają sobie same program, gdyż_ chodzi _tu ~ to.
aby przcdewszystkiem zaspokoić ich ciekawość. Często na~czy_c1el reag~Je ":. len
sposób na ich pytania, że prowadzi je do fabryk: warsztat?'Y 1_ na wyc1e_czk_1. .

Niektórych rzeczy muszą się dzieci uczyc na parrnęc, Jak n. p. t.1bhc~k~
mnożenia, nic zabierają się do tej pracy dopiero wtedy, gdy _sam~ odczul~ _JCJ
potrzebę. Otóż nawet taka praca, dokonana przy czynnym współudziale uczruow,
jest raczej uważana za twórczą, niż za narzuconą.

(The New Era, Nr. 24, r. 1925).
„Wiedza I Życie". Ukazał się pierwszy numer mies!ęcznilrn "W!edza

i Życie", poświęconego popularyzacji wiedzy i samokształcemu. Wydaw_mctwo
Powsz. Un. Koresp. oraz Związku Pol. Naucz. Szkól Powsz, pod redakcją Ja­
nusza Iędrzejewicra.

Wyjątkowo wykwintna szata zewnętrzna łączy się z niezmiernie intere­
sującą treścią. Wybitni uczeni polscy są współpracownikami pis11;a. W szcze­
gólności zasługuje na uwagę artykuł Wacława Sieroszewskiego o Jego podróży
do Aleksandrji, interesujący artykuł M. Zaruskiego o żeglarstwie rnorskiern, roz­
prawa prof. dra Z. Szymanowskiego o współżyciu ludzkiern i poglądach na istotę
chorób zakaźnych, badania nad inteligencją zwierząt w szczególności małp człeko­
kształtnych w opracowaniu prof. J. Wańkowskiego, subtelne rozważania w archi­
tekturze staroegipskiej prof. S. Noskowskiego, wreszcie artykuł o świeceniu or­
ganizmów roślinnych i zwierzęcych · W!. Kociejowskiego. · Redakcja: Warszawa,
Chmielna 33 m. 5.
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